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vowa „zimowa
Dawniej, za czasów p. Bartla, Zakopane b y ­

ło zimową stolicą Polski. W  okresie między 
Bożem Narodzeniem a Trzech Króli zjeżdżali 
się tam kierownicy polityki państwowej na 
wynoczynek a przy ted sposobności odbywali 
narady. Jeszcze rok temu taki zjazd —  chociaż 
o. Bartel należał już do histoiji —  odlbył się 
i wynikły z niego owe słynne „konferencje by ­
łych prem jerów“ u p. prezydenta na Zamku, 
raptownie przerwane po powrocie p. Piłsud­
skiego z Egiptu.

Teraz „zimowa stolica Polski11 została prze­
niesiona — jak pisma sanacyjne to określają —  
na W ileńszczyznę, nie chcąc widocznie użyć 
konkretnego określenia: do Pikiliszek. B aw i 
tam obecnie po kilkudniowym pobycie w  W il­
nie p. marszałek Piłsudski i pojechali tam p. 
premjer Prystor i minister spraw zagranicz­
nych p. Beck. Telegramy, donoszące o w y jeź ­
dzić tego drugiego, podają w  formie domyślni- 
ków, że ma się odbyć konferencja głównie na 
temat polityki zagranicznej, która obecnie góru­
je nad wewnętrzną. ,

Nie jest nowiną i wcaie się z tern nie kryją, 
że p minister spraw wojskowych jest w łaści­
wym  kierownikiem naszej polityki zagranicz­
nej. Jest to jedną z licznych anomalii naszego 
życia państwowego, że mimo ścisłego rozgra­
niczenia kompetencji i mimo konstytucją prze­
pisanej samodzielności ministrów w  ich resor­
tach jeden z ministrów w yw iera  decydujący 
w p ływ  na dziedziny urzędowo mu obce. To  się 
u nas nazywa ujawieniem w pływ u  decydujące­
go czynnika, a w  rzeczywistości jest tern, oo 
nazwano połowicznie kryptodyktaturą. Stosun­
ki są u nas jednak tego rodzaju, że nikt ani się 
nie dziwi ani się nie przejmuje taką anomalią. 
Jest u nas wiele rzeczy o wiele gorszych, które 
siłą faktów stały się normalnemi.

Jaki jednak jest cel tego najazdu na Pikilisz- 
ki i nad czem ma się konferować tam w  dzie­
dzinie polityki zagranicznej? Nie jesteśmy tak 
naiwni, aby przypuszczać, że p. Beck chce 
przed wygłoszeniem expose w  komisji budże­
towej z okazji dyskusji nad jego budżetem —  
ma to nastąpić 10 bm. —  otrzymać instrukcje 
od swego mocodawcy, którego jest prokuren­
tem w  tym dziale. Z  góry można być oewnym, 
że p. Beck nie nowie pp. posłom nic ponadto, 
oo oni i w szyscy już w ;edzą, bodaj z prasy co­
dziennej. Jest to zresztą, nie tylko u nas, przy­
wilejem w dyplomacji, że pracuje poza i ponad 
ciałami panamentarnemi, ponieważ takie od­
osobnienie się, taka tajemniczość podobno na­
leży ściśle do fachu. Nie będzie jednak duilekiem 
od prawdy stwierdzenie, że ta nagta konferen­
cja w ywołana została wydarzeniami na terenie 
międzynarodowym, o których częściowo do­
piero wczoraj pisaliśmy z okazji wiadomości o 
zarzuceniu planu odbycia konferencji pięciu mo­
carstw, rzekomo wskutek sprzeciwu Polski.

Naogół biorąc, sytuacja m iędzynarodowa  
Polski jest tego rodzaju, że istotnie wym aga  
czegoś więcej aniżeli konferencji trzech —  w y ­
maga czynu. Ostatnie rozjazdy wiceministra 
Szemoeka po stolicach europejsk.ch z  Berlinem  
włącznie, skok p. Becka do G enew y i Paryża, j

stolica le'Ishi“
wynurzenia posła polskiego w  Berlinie p. W y ­
sockiego na temat chęci Polski powrotu z Niem­
cami do normalnych stosunków gospodarczych 

—  wszystko to wskazuje, że miarodajne czyn­
niki czy —  w  liczbie pojedyńczej —  miarodaj­
ny czynnik zdaje sobie sprawę, że centralnem 
zagadnieniem naszej polityki zagranicznej jest 

stosunek do Niemiec. Jest to zresztą zagadnie­
nie obecnie prawie jedyne, zw ażyw szy , że po 

ratyfikacji paktu o nieagresji z sowietami m a­
my z tej strony kryte tyły bodaj o tyle, o ile

w  dzisiejszych czasach traktaty są w  ogół e ja ­
kąś asekuracją.

W  Pikiłiszkach, jak w swoim czasie donie­
siono, uprawia się iiodowię raxów .

Możnaiby się tedy zapytać, czy konferu­
jący tam trzej m ężowie wiedzą, jak się zaibiać 
do sprawy, która z każdym dniem wobec coraz 
większej aktywności polityki berlińskiej staje 
się di a nas pilniejszą i naglącą do rozwiązania 
Komunikatu z tych rozmów nie będzie, a jeżeli 
ooś przeniknie, to w  najlepszym razie imformar 
cja przyrodnicza na temat piękności krajobrazu  
zim owego itd. w  tej chwilowej zimowej sto icy  
Polsk i

—  0 0 0  —

W  oL r^n le  ku ltu ry
My pierwsi podnieśliśmy alarm przeciwko za 

powiedzianym „reform om " p. Jędrztjewicza na 
polu wyższego szkolnictwa i słam m y na tem sta­
nów isku, że nie jest to sprawa, dotycząca jakie­
goś zamkniętego kięgu interesów uniweisytec- 
kich, że przygaszenie ognisk kultury mści się po­
tem latami ua calem życiu społeczeństwa —  z dru­
giej strony zdawaliśmy sobie sprawę, że d.okosa 
tej kweslji, przy k io ie j ryw alizacje poli yezne 
nie m iały do ląd okaz j i rozbudzić si ę —  najłai\..ej 
przerw ie się lo odrętwienie, w które zapadła opi • 
i,ja publiczna w Polsce.

A  Lo odrętwienie wiaśnie tworzyło zachętę dla 
wszelkich pomysłów i popisów „reiormatoisKicłr", 
pojawiających się wysypkowo —  nawet w lada 
pisemku saua^yjnem, podczas gdy przed Polską 
stoi jedno \VltL,h.ll£ ZA D A N llś : watki z kryzy­
sem, od którego obumiera cale życie gospodateze. 
rymozascm w poszczególnych resonach „re for­
mowano ... O duchu karoc j  z tych „reform " p i­
saliśmy. Osadzanie na miejscu tych zapędów naj­
łatw iej mogioby było nastąpić na odcinku ośw ia­
towy n.

Zadziw iającem  było, że „Czas", mający stosun­
kowo największe koneksje w  najstarszej wszech­
nicy Jagiellońskiej, oraz w najwyższej instytu­
cji naukowej w Polsce: w Akadem ji Umiejętno­
ści, zachowy al się biernie, zapowiadał tylko, że 
w porze w łaściwej zabierze glos w tej sprawie.

Jak się później okazało, organ ten czekał na 
w ym ki omadu politycznego, na którym „sam" ks 
Janusz Radziw iłł m.al być obecny. rvsiążę Radzi­
wiłł, jako sanacyjny as sejmowy, hr. Rostworow­
ski, jako pizedsiaw iciel konserwy senackiej, oka­
zali pewne nieukonlentowanie z  walki z nauką, 
wszczętej przez p. ministra. —  Książę Radziw iłł 
rzucił nawet słowa niesłychane w  kolach prorzą- 
dowych, że nie można brać odpov. iedzialności 
przed juLrem za wszystko.

Od tej chw ili z opóźnieniem wprawdzie zajął 
się „Czas' energicznie, a mógł lo uczynić i bardzo 
fachowo —  wskazywaniem  szkodliwości tej „re­
form y". Teraz —  jako spadkobierca radziw iłlow- 
skiego „D n ia" —  może, jakby z dwururki —  b y ­
najm niej nie na w iwat —  lecz przeciwko temu 
projektow i ustawy grzmieć.

W  pełni korzysta z tego uprawnienia —  prze­
m awiania we wiasnem i radziw illowskiem  imie­
niu w  artykule: Polityczne skutki ustawy o szko­
łach akademickich.

Zaczyna od lego, na co czytelnicy polscy są 
wogóile wrażliw i, że projekty, które wyszły z pra­
cowni p. jędrzejew icza, wyw ołu ją zdumienie za­
granicą. Przytacza opinję warszawskiego kores­
pondenta „Vossische Zeilung Immanueia Bicn- 
bauma, dziennikarza o w n ik liw ym  umyśle i szo­
winistycznie niezacietrzewionego, gdy chudzi o 
odtwarzanie wewnętrznych stosunków w  Polsce.

Otóż „Czas" m iędzy innem i stwierdza, że ów 
dziennikarz, zasLanawiając się nad celowością te­
go „pociągnięcia m inistra W R  i O P“  z  puriKtu w i­
dzenia. —  choccy sanacji... „rozum nych przyczyn

nie znajduje, a natomiast wskazuje, że projekt 
wzbudził wzburzenie w  całej opin ji publicznej i 
że nawet wybitni członkowie.obozu rządowego są 
mu przeciwni Poczean taik konkluduje: „M ilila - 
ryslj t-zna m yśl państwowa walczy w Polsce z na­
cjonalistycznym radykalizmem studentów, który 
przy narodowej mieszaninie wschodniej Europ^ 
przedstawia spore 'niebezpieczeństwo przez swo ją 
silę prężności. A le  równocześnie zwraca się to 
m ili turystyczne nastawienie przeciwko odrębnjm  
prawom ognisk naukowych i  bada w czych,.m  mro­
żę są le prawa rzeczowo usprawiedliwiona Rząd 
Piłsudskiego popada przez to w niebezpieczeństwo, 
że Lworzy sztucznie front jednolity pomiędzy 
światem reprezentującym umysłową kulturę i 
wolność —  a nacjonalizmem. W  len zaś sposób 
s ir .c i całe sympatje u wykształconych warstw 
spoteczeustwa. Bęuzie to próbą jego mą oroś ci pan- 
siwow ej, jesi_ znajdzie urogę wyjścia z tego na- 
nowca".

len  argument z  artykułu Birnbauma przyta­
cza „Czas na uż\ tek BB, ażeby dowieść, że nawet 
obcy dostrzega, jakby BB w  razie bierności zna- 
iazio się na drodze zostania jakim ś ośrodkiem 
i obskurantyzmu. Ma to być glos ostrzegawczy. M oi 
że trochę spóźniony —  skutkiem kunktatorstwa 
„Czasu . Nam oczywiście nie chodzi tu o repul al­
eję RB. Od siebie „Czas", który, zresztą, już omó­
w ił anlynaukowe cechy projealu, tak dalej snuje 
swoje przestrogi:

„Pow tarzam y, że następstwa tej reform y są w 
stanie doprowadzać do stałych ostrych kom lik 
ićw. Konflikt taki —  i  to poważny —  wyniknie 
w  razie pierwszego lepszego przeniesienia profe­
sora na emeryturę, dokonartego z powodów poli­
tycznych, a wbrew naukowemu interesowi. Za ko­
legą ukaranym „adm inistracyjnym  porządkiem", 
chocby nawet pod pozorem zoędności jego kate­
dry —  wbrew zoaniu w ydziałów  : rena Lu —  ujmą 
się n iewątpliw ie solidarnie jego koledzy, Konflikt 
może wyouchnąć w razie rozuawania stypeiiujów 
z pominięciem argumentów opartych na pilności, 
zdolnościach i naukowych kwalifikacjach kan- 
dyaatów. W ybuchnie w razie rozw iązywania sto­
warzyszeń ideowych młodzieży, podejrzanych o 
opozycyjność. W ybuchnie w razie odm owy za­
twierdzenia tego czy innego rektora i próbv na­
rzucenia szkole kandydata mniejszości. W ybuch­
nie w  razie dziesięciu innych jeszcze możiiwoścL 
do których projekt ustawy otw iera szeroko drogę".

„Czas" uważa, że nawet usunięcie najdrastycz­
niejszych punktów projektu będzie tylko pewnem 
osłabieniem zła. Myśl tę form ułuje tak:

„T o  zdaje się być niewątpliwą prawdą, że zła­
godzenie projektu może w pewnej mierze zm niej­
szyć (n ie piszemy „usunąć") niebezpieczeństwa 
polityczne projeKlu".

W reszcie zapowiada:
„W  najbliższych dniach ukaże się, jak słyszy­

my, ohszerna książka wykazująca wszelkie braki 
projektu i drogi jego naprawy. Zabiorą w niej głos 
najw yb itn ie js i uczeni polscy od Balzera i  Bruck^
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Echa Brześcia w obozie sanacyjnym
nera poczj nająć aż do Tadeusza Zielińskiego, o- 
staLniego alfabetycznie, ale jedenego z  pierwszych 
swoją powagą Oby te głosy w ielkich polskich u- 
czcwiych, ludzi wolnych od wszelkiej namiętności, 
zrównoważonych i  głęboko myślących, będących 
praw dziw ą chluoą polskiej kultury i diuną ca­
łego polskiego narodu —  przyczyn iły się do zapo- 
bieeeraia temu w ielkiem u niebezpieczeństwa* ta 
równo politycznemu, jak i  cyw ilizacyjnem u, ja ­
kiem byłyby stale konflikty i gwałtowne walni 
m iędzy każdorazowym rządem polskim, a przed­
stawicielam i najwyższej polskiej kultury nauko­
w e j".

Taik m odlitewnie kończy „Czas", organ sanacyj­
ny7, swój artykuł o odwrócenie niebezpieczeństwa, 
grożącego cyw ilizacji w  Polsce: Oby zostali —  
wzdycha —  oświeceni słowami mężów .nauki —  
jej najwyższych reprezentantów —  ci wszyscy, 
którzy na jej prawa nastają...

N ie jest to, cpprawda, sposób świadczący o  tym 
dem okralyzm ie —  jaki „dem okrata" p. Sławek 
dostrzegł w Polsce r>omajowej,

• m *
Z ofic jam ych  sfer uniwersyteckich otrzym uje­

my takie in form acje w sprawie projektu ustawy 
o reform ie szkól akademickich:

Pełny tekst ostatecznego projektu ustawy nie 
jest ;eszcze znany. O ile wnosić można ze stresz­
czenia, ogłoszonego przez a jencję „Iskra* , prze­
prowadzone zostały w projekcie, kto-y był po­
pi zednio przedmiotem obrad konferencji rekto­
rów oraz Rady Oświecenia, pewne zm iany w  k il­
ku punktach. W  szczęgóLności ostatni projekt u- 
surąl możność nominacji profesora przez m in i­
stra bez wniosku odnośnej rady w yd zk low e j, — 
skreślił też przepisy o możności usuwania w y ­
branego rektora oraz o praw ie m inislra do swo­
bodnej zm iany statutów uniwersyteckich. Nowa 
jednak redakcja przepisów co do zw ijan ia  w y ­
działów, oddziatow tub katedr, jest tylko form al­
ną zmianą, nie czyni zadość żądaniom szkól aka­
demickich, aby bez porozumienia z  niemi takić 
kasowanie wydziałów , oddziałów lub ka'edr nie 
było możliwe. Protestują też sfery profesorskie 
przeciw zastępowaniu statutów uniwersyteckich, 
dopóki hie byłyby one zatwierdzone, regulam ina­
mi, nadawanemi przez ministra. Również nie go­
dzą się szkoły akademickie na przew idziany spo­
sób wyboru rektora (w  razie hiezatwierdzeuia re- 
'która m iałby następować wybór nov y ,: przyczem 
• minister m ógłby zatw ierdzić lakze profesora, któ- 
i y  otrzym ał mniejszość głosów), o iaz  na 3-lelni 
okres urzędowania rektora- Są to najważniejsze 
kweslje sporne, tyczące się samorządu okna pro­
fesorskiego; inne m ają już mniejsze znaczenie. 
Nadto jednak punktami sporu sa przepisy tyczą­
ce się głównie młodzieży, które w ostatnim pro­
jekcie nie u legły żadnej zmianie, m ianowicie co 
do skłaau kom isyj dyscyplinarnych dla studen­
tów (z  których wyższe m iałyby być mianowane 
przez m in istra) i prawa m inislra ułaskawienia 
lub zmniejszenia kary nez wniosku senatu, w re­
szcie ęo do zatw ierdzania statutów stowarzyszeń 
m łodzieży przez ministra, me p izez senaty. Nad­
to przybył nowy objekt sporu: wniesiony do Sej­
mu projekt o slypendjach dLa studentów, odda­
jący w łaściw ie rozdawnictwo stypendjów w  ręce 
m inislra, który mógłby sobie zasrrzcc do 2d pro­
cent stypendjów do swej dyspozycji (bez wniosku 
rad w ydzia łow ych ), a nadawanie przez rady w y­
działowe stypendjów dla studentów wyższych w y  
łącznie lat (tj. z  wyłączeniem studentów I roku) 
m iałoby podlegać zatwierdzeniu ministra.

Urzędowe sfery uniwersyteck .e nie za jęły jesz­
cze stanowiska wobec tego projektu. Zapewne w 
najbliższych dniach odbędzie się w tej sprawie 
konferencja rektorów szkół akademickich.

czas 'KinowiC przegnite 
na styudA
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K W A R A N T A N N A ?

W arszawski „K urjer Po lsk i" (dziennik Lew ia- 
taua) pisze, że:

„...najpoważniejsza nasza instytucja oszczędno­
ściowa, mieszcząca się obecnie w  odnowionym 
gmachu, chcąc ludzi nauczyć oszczędności, wzglę­
dnie oduczyć od ich odbierania, wprowadziła no­
w y system lub do przesyłania czeków, prowadzą­
cych z okienek dla klientów do cetrali. W  tubach 
tych czek zatrzym uje się na dłuższy okres czasu 
tak, ,ż klient ma ewentualnie czas zastanowić się 
aad tern, czy nie zrezygnować z odbioru pienię­
dzy, przeznaczeńych ostatecznie na wydanie - „

Podajem y poniżej obszerne w yjątk i ze sprawo­
zdania, przesłanego przez Zbigniewa Zajjasiewi- 
cza I komendanta głównego „Legjonu  m łodycn" 
na I I  Ogólnopolski Kongres L. M „ lak, jak ogło­
szone one zostały w Nr. 6 poufnego „Biuletynu 
pracy wewnętrznej Legjonu M łodych":

W  pierwszym  okresie działalności byliśmy or­
ganizacją o  ściśle ograniczonym zasięgu pracy, 
jak im  bj'1 odcinek akademicki. Organizacja na­
sza zresztą tkwi bardzo głęboko jeszozi i dziś na 
tym odcinku życia państwowego i  tkwić nadal 
powinna matnio, że życie zmusito nas do wyjścia 
.poza len odcinek. To leż nie wolno nam zapomi­
nać o  odcinku akadem ickim , k tóry bezsprzecznie 
zostaje w  dalszym  ciągu dom inującym  jako re­
zerwuar sił przyszłych warstw „inteligencji pol­
skiej". Muszę zaznaczyć zresztą, że starałem się 
za wsze poświęcać gros czasu swego temu tereno­
w i, uważając, że jeszcze niedostatecznie siluie 
zrośnięci jeslesmy z  młodzieżą akademicką, aiby 
móc pozwolić sobie na je j lekceważenie. Dopiera 
po giębokiem zastanowieniu zmuszony byłem zde­
cydować się na rozszerzenie naszego ruchu i na 
inne odcinki.

„C IĘ Ż K I E G Z A M IN "
Zaraz po kongresie, a  w ięc w  miesiącach, jak 

już zaznaczyłem, organizacji raczej „in  sialu na- 
scendi" życie zmusiło nas do zdania nie mniej 
ciężkiego egzaminu na leienie politycznym, m ia­
nowicie rozegranie na naszymi odcinka sprawy 
Brześcia. Silą fakiu Koanenoa Główna zmuszona 
była praw ie cały ciężar rozgrywki przerzucić na 
barki środowiska warszawskiego. I w ierzcie mi, 
koledzy, że decyzje, które wtenczas musiałem w y­
dawać, by ły  niesłychanie oiężkiemi w swych 
skutkach. Kosztowały mnie one ogromną ilość 
energji, albowiem  społeczeństwo polskie by ło  po­
stawione przed faksem tak potężnym, że trudno 
było m i, jako kierownikowi organizacji, zdobyć 
się na zimną ocenę wypadków, do czego mnie 
zmuszało m oje stanowisko.

„Z A Ł A M A  VIA PS YC H IC Z N E "
„Sprawa Brzeska" była lak poważna, że Ko­

menda Głowna uznała za wskazane prowadzić 
samodzielnie całą taktykę w środowisku warszaw - 
ski“im. Zaraz przed świę.am i, gdy jeszcze nawet 
grupy opozycyjne w  slarszem społeczeństwie nie 
odezwały się, a w  naszym otbuzie cały szereg jed ­
nostek przechodził ok.es ciężkich załamań psy­
chicznych, Z.w. N iezaieżuej M łodzieży Socjalistycz­
nej zwołał zebranie w  celu zajęcia stanowiska 
wo,bee „ohydy brzeskiej", Legjon  Młodych wziął 
udział w  lej konferencji, na której zajęliśm y od­
ra z u mocno niedwuznaczne stanowisko, w  klórem 
nielylko, że zgadzaliśmy się z  faktem Brześcia, 
jako „mahun necęssariunn", ale stw ierdziliśm y, że 
b 'rł to „św ietlany slup*' w  dziejach narodu pol­
skiego, ukrócający wa.chols.wo i pieniaclwTo pol­
skie

W yczuliśm y i to m usim y podkreślić jedni z 
pierwszych, że Brześć był giębcko przemyślanom 
dziełem  samego marszałka. I tak jak  on jest po­
tężną postacią, lak też i jego czyny muszą wstrzą­
sać swą mocą psychikę casego społeczeństwa pol­
skiego.

„O D M Ó W IO NO  NAM  P O P A R C IA "
P o  wzięciu decyzji droga, którą miała kroczyć 

organizacja, byLa niesłychanie ciężka. Proszę K o­
legów! grupy rozhistcryzowarie starszego społe­
czeństwa starały się w  pierwszym  rzędzie w yko­
rzystać m łodzież i z  punktu nie pozwolić na oce­
nę” Brześcia samodzielnie Na odcinku akademic­
kim byliśm y zupełnie sami. Organizacje t. zw. 
„pro. ządtowe'*, M oca rs tw ow y i  Młodzież Demo­
kratyczna, zupełnie wyraźnie odm ów iły nam swe­
go poparcia —  nie było to dla nas zaskoczeniem — 
wiedzieliśm y, _ podejm ując decyzję „w ygrania  
Bi ześcia w op in ji", że mało znajdziem y sojuszni­
ków.

N A W E T  „G A Z E T A  P O L S K A "
Chcę specjalnie dokładnie zanalizować sytuację, 

a lbow iem  uważam, że Brześć stal się punktem 
zwrotnym  w  naszej organizacji. Jeżeli chodzi o 
naszych starszych prz; ,ació5 to lulaj znaleźliśm y 
oddźw ięk duży, a le wśród Pierwszej Brygady, w  
p ierwszym  rzędzie u płk, Ulrycha. Natomiast o- 
dezw a nasza, którą w ydałiśm v na początku roku 
po fe ijach  Bożego Na. idzenia nie została wydru­
kowana przez żadne pismo prorządowe. Redakcja 
„Gazety po lsk ie j" obawiała się zająć zdecydowa­
nie wyraźne stanowiono. D ecyzja nasza była jas­
na; iri« wolno w takiej sprawie, jak Brześć, za j­
m ować stanowiska li tylko d la  nas samych.

„POMOC" PRASY OPOZYCYJNEJ
W anto niemożności rozkolportowania Irogą 

aa&zfci prasy", postanow iliśm y rozkolportować

je  sami. I zdaje się nie było instytucji w  W arsza­
wie, która nie dostałaby naszej odezwy. Później 
prasa opozycyjna dopomogła nam i dwa dni 
przed przemówieniem  p prem jera Sławka, —  
„A.B.C." oraz „Gazeta W arszawska" na czele ca­
łego szeregu innych pism opozycyjnych zapoznały 
całe społeczeństwo z  naazem stanowiskiem.

W PŁ  Y W  „P S Y C H O Z Y "
Przyszedł w lec ogólnoakademickii, zwołany 

przez N L A  w  „sprawie brzeskiej*'. Naturalnie se­
naty by ły  bezsilne, boć przecież nawet „nasi" pro­
fesorowie podpisywali .słagodzone protesty" 
przeciw  „Brześciow i". I wtenczas, koledzy, myś­
m y na w iec poszli, ale muszę podkreślić, żeśmy 
poszli jako L. M., a le  rygoru organizacyjnego sto­
sować nie pozwoliłem . Bo proszę Kolegów, sytua­
c ja  wewnętrzna organizacji nie była taka, aby 
wszyscy członkowie głęboko zrozum ieli istotę 
Brześcia. W yraźn ie czułem u niektórych w p ływ  
psychozy, której uległa tylu przecież dzielnych 
zwolenników marszałka wśród członków jego o- 
bozu. Musiało się to odbić i wsrod naszvcn człon­
ków. W idziałem , że by ł to element karny, ale nie 
chciałem nadużywać w ładzy i  łamać sumienia 
tych ludzi,, że to nie jest ani tchórzostwo, ani chęć 
w ła m a n ia  się z  ,pod karbów Organizacji —  tem- 
b^rdziej, że ludzie ci reprezentowali poza organ i­
zacją nasze stanow isko. Poza Lem dostałem w iado­
mość, z Lublina. Tam tejsze środowisko, z  komen­
dą okręgu na czele, przeżywało ten sam kryzys. 
Rygoru zatem nie zarządziłem. A le  na w iec po­
szliśm y garstką i zadanie, które sobie postanowi­
liśm y spełnić, spełniliśmy Nietrudno byto nas 
wóbec wielokrotnej przewagi poturbować, aie 
wskutek tego jednolity front młouziezy akaaemic- 
fciej przeciwko „Brześć ;o.wi‘‘ został zerwany.

„G A W Ę D A " P. M IED ZIŃSK IEG O
W iec ten, mimo. że by ł wiecem w środowisku 

warszuwskiem, m iał znaczenie ogólno-polsk-e. 
Środowiska jednak w ym agały bacznej opieki ze 
strony Komendy Głównej, a to ze względów na 
owe załamania psychiczne niektórych członków. 
W  środowisk, warsizawsłoom zarządziliśm y ga­
wędę, na której jeden z  opozycjonistów" zgłosi* 
interpelację praw dziw ych  .stronnictw opozycyj 
nych. Gawędę prowadził p. m m  Bogusław Mie- 
dzińskS. P o  jego świetnem przemówieniu odczy­
taliśm y rezolucję (identyczną w  tre. d  z naszą o- 
dezw ą) psychoza została przezwydężona.

„W Y T Ł U M A C Z Y Ć "

Środowisko lubelskie przeżywało o w iele  groź­
niej sprawę brzeską, ale i tutaj po bezpośrednim 
kontakcie z Komendą GLowną i po czasowem 
przesileniu na stanów isku komendanta okręgu 
udało się sprawę nie tyle złagodzić, co wytłum? 
czyć nasze stanow isko.

Zdecydowany byłem  w  każdym wypadku nie 
robić w  sprawie brzeskiej żadnych kom prom i­
sów'...

I) W A 6 1
K P iN Y

Sanacyjny organ p. Stpiczyńskiego „K urjer Po  
ranny*' drukuje w yw iad  z  posłem Polakiewiczem , 
przewodniczącym sejm owej komisji adm inistra­
cyjnej na temat „realizacji reform y samorządu". 
W yw iad  poprzedzony jest następującą uwagą od 
redakcji:

„Ponieważ prace sejm owej kom isji adm i- 
n islracyinej nad ustawą samorządową, regu­
lującą podstawowe zagadnienia ustrojowe, po 
sunęły się już znacznie naprzód i  reforma sa­
morządu terytorialnego nabiera coraz kon­
kretniejszych kształtów, zw róciliśm y się do 
przewodniczącego kom isji i  genorali-jge re­
ferenta ustawy wicem arszałka Polakiew icza 
z  prośbą o  oświetlenie ustawy oraz pracy nad 
nią".

I to pisze się w  dw a dn i po ogłoszeniu, że i iąa 
wniesie do Sejmu projekt przedłużeń kadencji 
obecnych rad gm innych! Przecież każdy rozu­
mie, że to przedłużenie robi się dlatego, ponieważ 
w  „przew idzianym  termin«e*‘ ustawa, nad którą 
tak gorliw ie pracuje p. Polakiew icz, nie będz : 
gotową lak, źe lizeba stworzyć nowe czy przedlu r 
żyć stare prow izorium  dla utrzymania ciągloś' i 
ipecnego, pożal się Boże, samorządu!

M ają humor c f  dziennikarze sanacyjni. Xpią 
sobie w  żywe oczy z  apin j' publicznej’ próbują 
wmaw iać w nią niestworzone rzeczy i jeszcze dzi. 
w ią się, że rozumna część społeczeństwa rewan­
żuje się kpinam i z  nich samych.



Nędza robotnicza w  cyfrach
M iędzynarodowe Biuro Pracy w 

swem sprawozdaniu na konferencję, 
m ającą zająć się sprawą skrócenia 
ozasu pracy, ocenia liczbę bezrobot 
ty ch  ua świecie na cyfrę 30 m iljonów . 
Jeśli przyjąć, że rodzina robotnicza 
składa się przeciętnie z 4 osób, to c- 
trzym am y przerażającą cyfrę.

120 m iljonów . 
ludzi, cierpiących głód i nędzę. W ia ­
domo przytem, że statystyka, zwła 
szcza w  dziedzinie b «zroboca, n'ę 
odpowiada rzeczywistości, która jest 
o w iele okropniejsza od danych staty­
stycznych.

A le  sam fakt bezrobocia nie daje 
jeszcze pojęcia o

słanie fizycznym  i  moralnym  
bezrobotnego, o  w p ływ ie bezrobocia 
na rodzinę, a zwłaszcza 

na dzieci.
Zasłużony Instytut Solvaya w  Bru 

kseli rozpisał ankietę na ten temat. 
Oto niektóre cy fry

W e  Francji, gdzie bezrobocie wzgię 
dnie najsłabiej daje się we znaki, za 
notowano
4C tysięcy nadzwyczajnych wypad* 
ków śm ierci, wywołanej niedożywie­

niem.
W ed le  raportów lekarzy miejskich 

śmiertelność wśród dzieci wielkich 
miast angielskich wzrosła w stosunku 
następującym; w Manczesterze z 78

W  358 numerze „Gazety Polskie)” r <lnii 
28 gradu-? 1932 r. zamieszczony został ar­
tykuł p. t. „Ferie jBitolne".kt6rego autoi 
lara «ię  uzasadnić celowość wprowadzone­

go ostatnio przez Min. W. R. i O. P. zarzą- 
■'kserra .w pr-edmiocie odpoczynku w szko- 
ach. Zatrzeszczenie tego artykułu w org- 

nie rządowym pozwale podejrzewać, te 
autorzy tego zarządzenia nie ri pewni jego 
dobrych skutków i potrzeby i starają aię 
przekonywać o nich opinie publiczną Rzecz 
ciekawa, te autor artykułu organu rządowe­
go nie chct jednak ujawnić pod swą prac 
imienia i nazwiska, chociat mu re nią przt 
niesienie „dla dobra szkoły” nie grozi, a na 
stępnie zamieszczona w artykule anegdotka 
o tablicy i inspektorze szkolnym i to konie­
cznie z epotti przedmeiow^j, nałogowo pow­
tarzana przez jednego z wice-prezesów 
Związku Naucz. Polsk. utwierdra w przeke- 
aaniu, te  autor, idący w suku. Minister 
im  bynajmniej nie praoufe na Wileńszczy 
tnie. ale mieszka bardzo blisko redakcji „Ge 
rety Polskiej '.

Autor, zdaniem „Gaz, Polskiej”  „rozpra­
wia się z krytykami rozporządzenia Min 
W. R 0. P .”  w rzeczywisłośoi razem z „G »- 
retą Polską" doborem argumentów wyrzą­
dza temu Mmisterium medźwiedzą przysłu­
gę _ policzku,, o szkolno - oświatową polity­
kę „sanaoii",

„Gazeta Polska1 pisze: „...przy obecnem
przepełnieniu (60 — 100 uozmów w jednej 
sali) bet wentylacji, nauka częstokroć nie 
iest połączona z higieną, aczeń ma daleka 
lepsze warunki we własnym domu, w któ­
rym mieści się 4 — 8 osób” Dosadn’ei zilu­
strować wyników siedmioletnich rządów „sa 
nacj'" na terenie szkoły nie ośmieliło się 

.dotąd żadne pismo opozycyine. A więc wa­
runki higieniczne w szkołach są tak skan 
daliczne, te  naukę trzeba przerywać, aby 
dzieci nabrały sił i zdrowia z domu, często 
w tieopalonei izbie bezrobotnego lub razem 
z prosiętami w wiejskiej chacie? Idąc po 
myśli tego rozumowania, nalety w takim ra­
zie naukę przerywać w szkołach wtedy. gdv 
dzieci najbardziej będą mogły korzystać -e 
świeżego powietrza, słońca a W’ęc na wios­
nę i  latem, czyli w ikecje letnie powinny 
być przeJłużone kosztem zimowych, a ztn’ a 
na taka przvs?łaby z pomccą wsi poUkiei 

„Gazeta Polska” wyrządziłaby nauczyciel 
stwu polskiemu wielk'e dobrodziejstwo tfdy 
by wskazała chociaż teden argument na za­
rzut chłopa, wezwanego do wyiaśnienia dłuż 
*zej nieobecności w 6zkole jego dziecka w |

do 85, w  Livenpoo!u z 81 do 94, w 
Londynie z 59 do 65, w  dzielnicy ro­
botniczej Glasgowa z 105 do 126.

W e Francji stwierdzono w niektó­
rych szkołach, ze w  r. 1932 w porów ­
naniu z r, 1930, nastąpił spadek wa 
gi dzieci w  wieku od 4 do 6 lat. Spa­
dek ten byl szczególnie duży w szko­
le, uczęszczanej przez dzieci bezro­
botnych. Spadek wagi sięgał tam 1.03 
kig. N ieidóre z tych dzieci szybko od ■ 
zyskało z powrotem wagę, gdy p rze­
niesiono t«i do szkół na iw ieżem  po­
wietrzu, gdzie je dobrze odżywiano

W  Niemczech gruipy m łodzieży 
która nie chciała wstąpić do bojówek 
litlerowskich, rabowały sklepy z ż y ­
wnością.

W  m ałej mieścinie bawarsk’e : 
Hans na 85 dzieci, uczęszczających 
do szkoły, 62 było bez obuwia 33 - 
bez okrycia, 66 nie miało łóżka, 41 
spało bez nakrycia.

W  Stanach Ziednoczonych, w  tym 
doniedawna „ra ju  kapitalistycznym"

12.700,000 bezrobotnych

są skazani na łaskę dobroczynności 
Obozują oni w  ponurych obozach w 
okolicach miast. Liczne komuny zhan 
krutowały i nie mogą wspierać bez­
robotnych
00 tys. młodych bezrobotnych u p rt* 

| wia v ićizęgustw o.

kwietniu, w czasie orki lub we wrreśniu. w 
czasie kopania ziemniaków i oświadczające­
go: „Ceny na zboże są' niskie, mnie i u ż  te­
raz nie stać na wynajem parobka ozy pa 
słucha, zastąpić ich musi dziecko, ■ pano­
wie, zimą, kiedy mi deiecko nie potrzebne 
i ma ozas do nauki, pracę w szkole, jskbs 
naumyślnie, przerywacie, a kiedy mogłoby 
mi pomoc, ciągniecie do szkoły! Albo po­
dnieście ceny zbóż* i pozwólcie nająć pa­
robka, albo zorganizujcie tak pracę w szko­
le, aby domu nie narażać na straty".

I ten chłop ma słuszność, niejednokrotnie 
ze strony włada srkolnych pierwszej i dru­
giej instancji, konferencyj nauczycielskich 
wysuwano pod adresem Min W. R O P 
projekty, aby ferie zimowe z dni 13, zredu- 

ować do pięciu, półroczne trzydniowe zu­
pełnie skasować, wielkanocne podobnie do 
— sześciu; skreślić: Dzień Zaduszny. Popie­
lec (a my dodamy od siebie: dzień 19 mar 
cal, dni. pmtezmeozone na spowiedź, eo ra­
zem dałoby 23 dni pracy, a porwoliłooy a l­
bo przedłużyć wakacje, zwłaszcza w szko­
dach wiejskich i pogodaić interesy chłopa r

I ałszerze
Spotkałem wczoraj wieczorem znajomego 

30- letniego emeryta Był w doskonałym 
humorze. Obsypywał mnie życzeniami;

—  Wszystkiego dobrego przy Nowym 
Foku... Głównej wygranej na loterii..

—  Dziękuję bardzo za ponętne życzen:e
— odpowiadam, usiłując uwolnić ściskaną 
dłoń aby nie tamować ruchu na chodnika
— Jak wygram, podzielę się z panem po­
łową sumy w formie bezprocentowej po­
życzki.

—  Co słychać poza tem?
—  Podłe czasy sobkostwo l egoizm do­

minują wszechwładnie. Łatwiej dz ś ży ­
czyć głównej wygranei, niż pożyczyć w e 
frktywnej walucie kilka złotych przyjacie 
łowi w potrzebie.

— Święta prawda! A  jednak mnie się 
udało.. Pożyczyłem od znajomego 10 zł 
lak wracałem nad ranem z balu. To dabrr 
znak!... Może wstąpimy na „półczarnej"?

zaproponował.
Optymistom tego pokroiu trudno opono­

wać WcszPśmy do pobliskiej cukierni.
Po godzin:e nużące! pogawędki, roztoów. 

:i> mói, któremu ani na chwilę nie zamy­
kały s ę  usta. wyjął szczęśliwą 10 zł'ówke

żegnaiao ją tęsknem spojrzeniem, położył 
ca stole.

M iljon  farm erów zostało zru jno­
wanych.

Z pośród 3 do 400 tys. dzieci zkoi 
nych, badanych corocznie w  Nowyc 
Jorku, odsetek dzieci słabowitych 
wzrósł z 13.5 w r. 1917 do 17.1 w  r. 
1931 a

20.5 na początku r. 1932.
Liczba dramatów na tle nędzy ro ­

śnie w  zatrważający siposób Samo 
bójstwa stały się epidemją. A le  m a­
ło kto przejm uje się tem ws-zystkiem

A  jednocześnie w  dalszym ciągu 
spala się zboże, kawę i bawi nę, i 
rzuca się do morza żywność.

O tem jak ży ją  bezrobotni w P o l­
sce, dowiedzie la się opinja z ankiety 
przeprowadzonej przez Instytut Gos- 
oodarstwa Społecznego, szeroko omo- 
wianej na łamach naszego pisma. Jak 
ty ie  chłop polski —  opisują pisma 
chłopskie. A le  jedno i drugie to tylko 

drobne fradmenfy, 
z których cona,wyżei domyślać się 
można całości.

Nędzy polskiej nie ujęto dotąd w 
cyfrach, a jeśli uczyniono to, to w 
małym tylko stopniu G dyby cało 
kształt tej nędzy zobrazowano w  cy ­
trach, tobyśmy stanęli w  obliczu isło- 
tnego

piekła,
jakiem jest życie robotników ni.ast 
i wsi polskich.

dobrem szkoły. Dobro szkoły wytnsgr wy 
soklei frekwencji uczn.ów, tymczasem we 
wrześniu szkoły wiejskie świecą pustkom 
psuje się arkusze papieru na wezwania ka 
ry, protokuły i t. p.

Idąc po myśti rozumowań „Gazety P o l­
skie!" należałoby ze względu na te skanda­
liczne warunki higieniczne w szkołach, du­
sznych i przepełnionych, szkoły te pożarny- 
koć w jgóle, a dla dobra zdrowia dzieci skie 
rować ie do doiru.

Zamiast tych zbytecznych, nn oszczednoi- 
ci, kosztem nauki w szkołach opartych, re- 
rządzeń, chyba czas najwyższy po siedmiu 
latach rządzenia zrewidować swój stosunek 
do funduszów dyspozycyjnych, uposażeń 
kleru, funduszów reprezentacyjnych, prze­
znaczonych nawet ne samochody myśliw­
skie — na stadniny rasowych ogierów w Ja 
nowie Podlaskiem, na niklowe okucia do ło­
dzi dygnitarskich, a pomyśleć o przyszłość* 
Polski którą są dzieo) polskie „ądne w ie­
dzy, a skazane ne bezczynność,. pomewat 
warunki higieniczne nie po-zwa'aią na pracę!

Zygmunt Bazylewicz.

i fuszerzy
Płatniczy uderzył monetą w marmurowy 

blat 6to!ika, obejrzał ją podejrzliwie z obu 
stron i zwrócił właścicielowi:

—  Fałszywa!..
—  T o  niemożliwą! Ktoby przypuszczał 

żeby takie nowiutkie monety już zdążyli 
lacyś nicponie podrabiać!

Zasmuć! się szczerze tym wypadkiem 
zwłaszcza, że nie miał w rezerwie nawet 
miedziaka Oczywiście zapłaciłem za ka­
wę.

Po wyjściu z cukierni pc żegnałem się po­
śpiesznie z natrętnym kompanem „Podwój - 
ry  szczęściarz!"— pomyślałem, gdy zn:knął 
mi z oczu: —  w łatwy sposób doszedł do 
posiadania 10-złotówki i w dodatku takiei 
którą przez cały ruk może zręcznie mani­
pulować i nigdy icj nie wydal...

Tylko to mnie irytowało, że fałszerze 
podrabiała 10-złotówki z jakiegoś podłego 
n.etalu, który nie wydaje dźwięku. A 
przecież mogliby nowe momenty fabryko 
wać z czystego srebra. Poprostu przetapiać 
pięc'ozłotówki na monety 10-złotow«. jak 
to czyni mennica państwowa Wszak oram, 
i tak opłacałaby się sowicie, bez narażania 
na niemiłe taranaty nr-^iW nych kii :rtów

Zachłanność tych kanalji fałsierzów nie 
zna granic! A c

N o w a  k s rą żK a  
socjalistyczna

Zygmunt Zaremba. —  B ezdroża  ka- 
p 'ta lizm u i d rogow skazy  p rzys z ło ść  
W arszaw a. 1933. T o w . W ydu w n i .ws 

„Św iatł
Żyjem y w  czasie, zapow iada jac j m 

w ie lk ie  zm iany w  ustroju społecznym  
K ap ita lizm  chw ie je  się w  podstawach i 
czując zb liża jący  s:ę kres sw ojej w ła ­
dzy, broni brutaln ie i k u rczow o  sw oich  

pozycyj.

Z drugiej strony komunizm, ubóstw ia- 
iacy państw o i gardzący c z ło w  ekiera, 
buduje, jak k iedyś  P ofr W ie lk i P e te rs ­
burg „na trupach M oska li”  —  „niw 
m iasło ludziom , le c z  sob ie s to lic ę " I  
tu, i tam w  p o lityce  sroży się dyk ta tu ­
ra, pokorne narzędzie  w ars tw y  rząd zą ­
cej.

Socializm  gotu le się do osta tecznych  
-apasów . ostrzy  broń, utnaema pożycie- 
A cóż jest w  je go  ręjcu potężn ie  szą 
b ion ią  nad św iadom ość szerokich mas, 
nad zrozum ien ie d laczego  taki ogrom  
'■lesk spadł na klasę robotn iczą  ?ak'e 
drogi p row adza  do szczęścia ludzkości 
: co  na leży  uczynić, ażeby  się na tę  
drogę dostać.

Książką tow . Zarem by ma za zada­
nie ro zśw ie tlić  i chaos teraźn ieis .ości ł 
drotfę w  p rzyszłość: wyiaśn ia, ‘ ak ie za ­

dania ma do spefn :enia soca lizm  p o l­
ski. P rzew ażn a  cześć ks iążk i znaną 

msf czyteln ikom  z od c in k ów  „R o b o tn i­
ka” . A u to r  w  dfugiei serii doskonałych 
'■ '•eton ów  dał n iezm iern ie dosadną a- 
nalize i b arw ny obraz w spółczesnej sy- 
*iinę*' ekonom iczne!: odsłon ił przed  c z y  
* e ln it :»m  ca ły  bezm iar b ru ta lnego ego - 
:zmu k lasow ego  garstki w yzvsk *w aczv  
' otchłań n ęd zy  ludu roboczego  U m ie* 
mtnie dobrany m ateria ł fak tyczn y  i cy ­
c o w y  św<efnie ilustm ie te zv  autora, 
k tó ry  iednoczpśm e um;ał ustrzec się. 
: ’ k  m ało  k to  balastu zbędne! en idyct • 
D rogow skazem  i latarn ia w  drodze ku 
przyszłości iest gospodarka p lanowa, 
k tóre i ro zw in ie c :e i uzasadnienie stano­
w i w ła ' c iw y  trzon  książki.

T ra fn ie  ocen ia jąc don iosłość d z ie ło ­
wa in ic ja tyw y  sov/ieck:ei, autor nie za ­
pomina o  M adach jej wykonania. P o ­
w iada. ’ ak O tto  Bauer: T o  sam " ale
Inaczei” ! T r z e c ;a cześć kom entuje i u- 
zasadnia uchw ały  os*atn iego Kongresu 
^artm nego i R ady  N acze lnej w  k w e ­
stiach gospodarczych, w yp ływ a ją ce  lo- 
<ticzn:e z rodan e i poprzedn io  oceny sy- 
tuacii. D alek i od skostn ia łej doktryny, 
antor nie omiia drobnej w łasności i pro 
dukcji rzem ieśln iczej, nie skazuje ’ch 
reu m a ty c zn ie  na zagładę.

M ożn aby o  nieiednem  z autorem  dy­
skutować. R o la  partyj socjalistycznych 
w  okresie  pow ojennym  w yda je  mi się 

zbyt kunsztow nie uzasadnioną. W y p ły ­
w ający dziś coraz częście j w  naszych 
dyskusjach w ew n ętrzn ych  reform izm  
fautor zresztą tego  w yrazu  nie u żyw a ) 
b y ł n ieraz prostym  oporiunr_m em  ludzi, 
k tó rzy  w ięk sze  maia zaufanie do kon ­
szachtów  ku luarow ych  niż do s iły  p ro ­
letariatu. N iera z  także b yw a ł prostym  
wyn ik iem  b łędnei oceny sytuacji. D a ­
wan ie okazii d o  dyskusji, to  jednak m e 
wada, le c z  w ręcz  p rzec iw n ie  —  za le ta  
książki.

C zyte ln ik  znajdzie w  niej m nóstw o 
materiału fak tycznego , nada jącego się 
i o  r o zw :nięc < w  długi szereg  re fe ra ­
tów , pogadanek, dyskusyi. D z ia ła cz  
ra rty in y  znajdzie uzasadm enie stan ow i­
ska P. P. S., k tó rego  brak  w  form ie 
ks.ążkow ei do fk  w ’ e się odczuwa. 
ł& łaśc iw ;e każda uchw ała pow inna nveć 
’ ę form ę uzasadnienia, ’ b o  bez m ateria ­
łu d ru kow an ego  nie m oże być  m ow y

a<J’tacji masowej.
Nad w szystk iem i zaletam i ks iążk i g ó ­

rne b ezw zg lędn y  optym izm  autora go- 
■aca w  ara w  przyszłość, h :’aca z kat- 

karty , z każde i fezv . Taka książką 
ł rfv1ko u czy  a le agifu le, trafia m etyl- 
i o  do rozumu, ale i do serca czyte>n:ka

Z. Szymanowski-

Po siedmiu latach..
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.edyne wyjście - organizacja i w alka
P r o l e t a r i a t  w ł ó k i e n n i c z y  na t r o d z e  k u  p r z y s z ł o ś c i

K ry zy s  kapita lizm u odb ija  się coraz 
bardziej Katastrofa ln ie na ogóinem  ż y ­
ciu gospodarczem  Polsk i, a le  m oże naj­
bardziej odb ił sw e p ię tn o  na przem yśle  
w łók ienn iczym . Sytuacja  w y tw o rzo n a  
w  tym  przem yśle  i p o łożen ie  m aterja lne 
rob o tn ik ów  w ym agają  dok ładnego  ośw ie  
tlenia. Prasa burżuazyjna m ało zw raca  
uwagi na zagadn ien ia bytu  „s za rych " 
mas robotn iczych : in teresu je ją  p rz ew a ż ­
nie sensaq'a.

D la  ilustracji rze czyw is tego  po łożen ia  
m ogą posłu żyć tak ie  o to  cy fry .

P rzed  w o jną w  p rzem yśle  w łók ien n i­
czym , na obszarze  dzisiejszej R ze c zyp o ­
spolite j Po lsk ie j p ra co w a ło  ogółem  
178,500 robotn ików . W  tern p rzypada ło  
na b. K on gresów k ę  148.200 na ok ręg  
b ia łostock i 15 n00 i na Śląsa C ieszyńsk i 
15,300. W  roku 1929 p ra cow a ło  ogółem  
już ty lk o  166,412 robotn ików , obecn ie  
zaś pracu je: na Śląsku C ieszyńskim
2,700, w  okręgu  b ia łostock im  ok o ło  
3,000, w  ok ręgu  łódzk im  w ra z  z  pozo- 
stałem i ośrodkam i przem ysłu  w łó k ien ­
n iczego  ok o ło  92.000. P rzy to c zon e  c y ­
fry  n ie są jednak ścisłe, gdy ż  brak jest 
danych dotyczących  m ałego  i średniego 
przem ysłu.

Duży odłam  t. zw . s fer gospodarczych  
podzie la  pogląd, że  polsk i p rzem ysł 
w łók ien n iczych  by ł dopasow any do ryn ­
ku rosyjsk iego, i z te g o  pow odu  obecn ie  
n iem a m ożności norm alnego rozw oju . 
A le  ci p an ow ie  zapom inają o  tem , że  
zdoby liśm y n o w y  rynek  zbytu , iak  P o ­
znańskie, M a łopo lska  i z iem ie  wschód 
nie. P rzem ys ło w cy  swą zaco faną p o li­
tyką, dopasow aną li ty lk o  do dużych 
zysków , n ie  um ieją n a leżyc ie  w y k o r zy ­
stać ryn k ó w  w ew n ętrzn ych  i -podnieść 
konsumcji.

P o lityk a  kap ita listów , p o lityk a  stoso­
w an ia  g łodow  ych p łac  i nieustannych 
obn iżek , p rzyczyn ia  się do leszcze w ię k ­
szego zaniku konsumcji.

D la charak terystyk i, ile  dni w  ty go ­
dniu pracują rob o tn icy  w  dużym  p rze ­
m yśle  w łók ien n iczym , p rzyta czam y na­
stępu jące cy fry :

w  tygodniu  ou dn. 12 do 17 grudnia 
r. b. w  58 fabrykach  zatrudn ionych b y ­
ło  50,310 rob., z c zego  19,140 p racow a ło  
6 dni, 5,270 —  5 dni, 11,410 —  4 dni, 
10,665 —  3 dni, 2,985 —  2 dni i 89C po 
1 dniu. P rzyczem  n a leży  zaznaczyć, że  
p rzec ię tn ie  w ynosi to  4,48 dnia p racy  
na robotn ika.

W yn ik a  stąd jasno, ż e  w  dużym  p rz e ­
m yśle robotn icy  obecnie pracu ią p rze ­
c ię tn ie  % norm alnego tygodn ia  rob o ­
czego , p rzez  co ich zarobk i w  tym  sa­
m ym  stosunku au tom atyczn ie zostają 
obn iżone. W  średnim  i drobnym  prze  
m yślę, stosunek ten  p rzedstaw ia  się da­
lek o  gorze j. N a  uruchom ienie fab ryk  
na pe łn e  6 dni w  tygodniu , w  n a jb liż­
szym  czasie  niem a najm niejszej nadziei.

R ów n ie ż  p o ło żen ie  znacznej części 
w łók n ia rzy  pogarsza się p rzez  n iep ła ce ­
n ie  za postoje, u rlopy  u staw ow e i p rzez 
s tosow an ie szalonych ob n iżek  absolu t­
nych p łac  robotn iczych  i t. p.

Od czasu w ym ów ien ia  u m ow y zb io ro ­
w e j w  p rzem yśle  w łók ienn iczym , t. j. od 
dn. 2 m aja 1932 r., p rzem ysłow cy  w  spo­
sób bezw stydn y  p rzep row a dza ją  stałe 
obn iżk i p łac, w b rew  op o ro w i rob o tn i­
k ów . Z w ią zek  k łusow y w łók n ia rzy  c z y ­
n ił w szystko, co b y ło  w  jego  m ocy, aby 
n ie dopuścić do obn iżk i i tak  już g ło ­
dow ych  p łac  robotn iczych . N a  tle  tych 
w a lk  znane są boh atersk ie  stra jk i w łó k ­
n iarzy- w  ca łym  szeregu  fab ryk  łódzk ich, 
aleksandrow sk ich , ozorkow sk ich , z g ie r ­
skich, oraz strajk i trw a jące  p rzez  9 ty ­
godni w  B iałym stoku i p raw ie  4 m iesią­
ce w  B ełch a tow ie , g łośny strajk w  P a ­
bianicach w  fab ryce  K rusche i Endera.

W spom niane w a lk i s tra jk ow e  b y ły  
p rzep row adzan e  n ieom al w szęd z ie  pod 
k ie ro w n ic tw em  Z w iązku  k lasow ego .

W ed łu g  źród łow ych  danych, za c ze r ­

pn iętych  z Łódzkie] Kasy Chorych, prze  
cętna obn iżka p łac  robotn iczych  w  sto ­
sunku do  roku 1929 'p ła c  p odstaw ow ych  
um owy zb io ro w e j) wynosi 55% . W  p rze ­
m yśle w łók ien ic zym , p raw d op od ob n ie  
obn iżka ta jest jeszcze  w iększa . W szys­
cy  interesu jący się ty c iem  społecaoem , 
wietfZą, że w  p rzem yśle  drobnym , iak : 
w  Łodzi, w  Zgierzu, w  Pabjanicacb, Beł­
chatowie, Zduńskiej Woli itpT. akordow i 
robotn icy  - w łók n ia rze , za .ab ia ią  za 6 
dni w tygodniu od zł. 6 do 13, a w  p o ­
szczegó lnych  w ypadkach , p rzy  d łuż­
szych posto jach  zarab ia ją  a led w ie  po­
łowę w ym ien ion e j sumv.

P oziom  za rob k ów  w łók n ia rzy  n ies ły  
chanie w ię c  zosta ł obn iżon y; nędza i 
g łód  zatacza ią  c o ra z  szersze kręgi, b e z ­
w stydny w yzysk  kap ita lis tyczn y  dos.ę- 
gnąl osta tecznych  granic.

C ora z  bartfzie i w  dzie ln icach  rob o tn i­
czych  rzuca się w  o c zy  trag zm p o ło ż e ­
nia rob otn ik ów , k tórzy  b y ’ i zmuszeni, 
d la ra tow an ia  sw oje j egzystencji, do 
w yprzedan ia  m eb li i sp rzętów  kuchen­
nych : „p o s ia d a :ą "  oni obecn ie  n łem alte  
puste izby  i chodzą obdarc i, w  łacnm a- 
nach.

Jak  na tle  ta k tó w  w y g a d a ją  ośw iad­
czen ia  p rzed staw ic ie li . sanacL te  po 
w ym ów ien iu  um ow y zb io row e j w  prze 
m yślę w łók .ettn iczym  n ie  dopuści si o'o 
r b n iie k  p łac robotn iczych ?  R ob otn icy  
św :aaom ;e w ied zą , t e  b y ł to m anewr.

Ma
P isa łem  przed  k ilkom a d'n*ami o  zb li- 

ża ;acei się ro czn :cy (50-tei) zgonu Ka 
ro la  M arksa. B ędziem y  ią obchodi/li 
u roczyśc ie : b ędz iem y w sk azyw a li na
r Ibrzym i n au kow y spadek M arksa, na 
oopu laryza torów  i na k on tyn u ato rów  
n au kow ego  d z ie ła  M arksa  w  p oszc ze ­
gólnych krajach —  na K au tskych  Ple- 
chanow ów .

A le  nie zapom nijm y p rzy t-m  o Polsce.
Po lska  m yśl soc ’ a l's ty cm a  w yoała  

kilku w y b ;tnych i zasłużonych p rzedsta ­
w ic ie li m arksizm u, k tó rzy  id e g u l  oe 
wną rolę ta n ie  poza gran icam i Pol,*M 
W  sw ej an tologii polskich m yślic.eb 
społecznych  19 w ieku  p. Suchodolski 
zbytn io  ro zs ze rzy ł zas eg  ,s/kołv w a r­
szaw sk ie ! ', za licza jąc  do niej np B- L i ­
m anow sk iego, k tó ry  w  swem  ostatn em 
studium o rozw o ju  polsk ej m yśli s o ca - 
l;s tvczne i za ją ł w o eb c  m arksizm u sta­
n ow isko k ry tyczn e  i n iechętne. A le  zu 

to są inni.

B oje się, że  zapom inam y o K . K e lles - 
K rausie (Luśn-1, k tó ry  w  dziełach po l­
sk iego m arks'zm u od egra ł ro lę  w vh it- 
ną. J ego  uzupełn ien ia m &rksowskiej 
ęoc :o logii (teoria  t. zw . „ r e t io s p e k c ji" )  
m ogą być  w ą tp liw e . Z ą to  inne soci lo ­
g iczne studia są bardzo c ie k a w e : zpbra- 
no ie w  to n re  p. t. „M a te r ia ł.zm  E k o ­
n om iczn y". P rzyp om '"a m . te  Luśm a o-

P r z e m y s ł  ? h r o ' e r i o w y  
s k u r i r e  p r a s ą

W ie lk ie  poruszen ie  w  św iec ie  po lity  
cznym  w y w o ła ł fak t zakupu w iększość 
akcji p oczy tn ego  dzienn ika  „Jou rn a l de 
O e n eve “  p rzez  francuską firm ę Schnei­
der - Creuzot, znaną d ob rze  i w  Polsce 
gdzie  buduje —  a racze j ma Dudowac—  
koiej Śląsk - G dyn ia.

N abyc ie  dzienn ika gen ew sk iego  ma na 
celu w y w ie ra n ie  w p ływ u  na k o n fe re r  • 
cje rozb ro jen iow ą  w  duchu p o trzeb  m ię 
d zyn arodów k i k rw i i że laza , czy li uda 
rem niem e w sze lk ich  w ys iłk ów  rozbro- 
reninwvch-

W  zw iązku  ze  zm ianą kierunku poli 
tyczn ego  d o tych czasow y  redak to r „Jou r 
nal de Geneve" p. Martin ustąpił.

a.ty uśpić czujność mas robotn iczych , 
aby się n a leżyc ie  n ie zo rga n izow a ły  i 
ule p rzyg o to w a ły  do odparc ia  a taków  
w odów , że  w toczących  się zatargach, 
na tle  obn iżek  p lac, naw et inspek torzy  
t r ą c y  szli na rękę p rzem ysłow com , po- 
p era iąc  jaw n ie  postu la ty  obn iżk i p lac.

J e że li do tego  dodam y traged ie  r o ­
botn ików  Żyrardowa, znaną z procesu 
sadow ego  p rzec iw k o  Blachowskiemu, 
ro zp a c z liw y  tragizm  głodujących rob o t­
ników  T o w . A kc. „Z a w ie rc ie "  i trwaią- 
cą w a lk ę  ro zp acz liw ą  w  fab ryce  Ozor 
kowskiej, ora z  oo b yw a ją cy  się szybk ' 
nroces zatrreran ia  p rzem ysłu  w  okręgu 
Bielsko - Biała i w  Białymstoku, ie że li 
dodam y dzies ią tk i ty s ięcy  głodujących 
bezrobotnych  w łó k n ia rzy  —  to  mamy 
iasny obraz, iak wszystko się stacza po 
poch y łe ! drodze, do zupełnej katastrofy 
i przepaści.

N ię  ulega w ą tp liw ośc i, i i  sytuacja 
lest bardzo  skom plikow ana i c ię żk a ; 
\ym aga ogrom nego w ysiłku  ze  strony 

k asy robotn icze j d la p rzec iw staw ian ia  
■ię atakom  k ap ita lis tów  U zd row ić  te 
stosunki m oże  ty lk o  radykalna p rzeLu - 
tJcwa sboleczna.

Z w ią zek  k la sow y  w łók ien n iczy  za ­
w sze sta ł na stanowisku, te  łv 'k o  silna 
: karna O rgan izacia z a w »d o w a  w sp ó ł, 
działa jąca z Kom isją C en tralną i bra- 
tr .em i Partiam i Socjabstycznem i, jeat 
w  stan ie n a leżyc ie  bron ić in te ie s ó w  ro-

- r a c o w a ł m arks is tow sk ie  uzasadn ien ie 
nrogi amu n ieo o d łeg ło śc io w ego  P. P  S 
Stud:a tak ie , iak ..Rzut oka na rozw ó i 
socjologii w  19 stu lec iu ", lub „P o r tr e ty  
zm arłvcb s oc jo lo gó w ", w  sw oim  czas 'e  
k szta łtow a ły  polską myśl socja listyczną 
Dz ś zapom n ieliśm y o  nich. .Rzut o k a "  
w  tłum aczeniu rosv i«k ietn  w  swoim  c za ­
sie zyska ł na teren ie  rosyjsk im  dużą 
r opularność.

Ludw ika  K rz y w ic k ie g o  też n a leży  za ­
liczyć  o'o m arksow sk ie j szko ły . Za irzyi 
m y do iego „S tu d iów  soc jo lo g iczn ych ", 
iu b ileu szow ego  w vdan ia  z racii 40-lecia 
.n iesłychanie p łodnei. n ie zw yk le  Tozle- 
fłe j, n iep osp o lic ie  g łeb o k ;ei p racy  nau­
k o w e j"  (słow a  p rzedm ow y). Zn a id zie . 
my tam głośne w  swoim  czas ie  s-k-ce 
R od ow óa  ide ", „W ę d ró w k a  id e i”  itp 

P y ła  to popu laryzacja  m a-ksizm u aa 
oolskim  g ru n ce . I  te  szk ice  k iedyś  w  
R os:i b y ły  t łrm aczo n e  i ch c iw ie  c z y ta ­
ne. N atu ra ln ie , o lb rzym ia  praca nauko­
wa K rz yw ick  ego, praca w ie lostronno, 
iest szersza, niż zagadn ien ie  soc io lo gr 
m arksow sk iei. K rz vw ick i stał s;ę do­
skonałym  organ iza torem  p racy  nauko- 
w ei —  np w  Insty tu cie  G •'spno 'arstw » 
S po łeczn ego . B ibMografja, znm ieszczon_ 
w  cytow aen m  iub leu szow tm  w ydan iu , 
da;e p o jęc ie  o dorobku  naukowym  K r z y ­
w ick iego , zw łaszcza  w  ntropo logp  
psycho log ii zb io row e j, socio logji. Pod  
redakcją  K rz y w ic k ie g o  ukaza ło  się w 
Lipsku tłum aczen :e 1 księg i I  tomu „ K a ­
p ita łu ". P rz e t ło m a czy ł Engelsa „P o c z ą t­
ki c yw ib za c ji" .  D o dziś dnia sędz iw y  
uczony ow ocn ie  pracu-e naukow o.

W  tei tym czasow e j n o ta tce  bvnaj* 
m niei n ie zam ierzam y  w y c ze rp a ć  tem a­
tu. N iek tó rz y  w yb itn i m arksiści po lscy  
—  P e r l np. —  oddali sw ój ‘ a len t żm ud­
nej p racy  cod zien n e j w  p a r ‘ jt i d la tego  
nie m ogli p ośw ięc ić  s ię  p lacom  nauko­
wym  z  d z ied z in y  teorii socja lis tycznej.

laną ka tego r ię  p isa rzy  stan ow ią  ci, 
dla k tórych  M arks byl ty lk o  etapem  i 
runktem  w v iś ria  N :e m owirny tu o ta 
kich, iak dr. Zetterban m , zdoln y  an a li­
tyk ze L w o w a . k *ó ry  łą czy ł M arksa 
». Kantem  i w  tym duchu p isyw a ł w 
sw oim  czas ie  na łam ach ,Neue Z e it "  
K au lskego- Zetterbauro bow iem  obozu  
robotniczego nie opuścił, walczył w  sze-

b o ta ik ó w  i w a lc zy ć  o  w yzw olen i#  p ro ­
letariatu. Tem bardzie j, w  ch w ili ob e ­
cnej jest naczelnem  zadan iem  m o i ro ­
botn iczych s tw o rzen ie  silnej Organi­
zacji i zm ob ilizow an ie  mas p rzy  Orga­
n izacji zaw od ow e j, u ak tyw n ien ie  sw ej 
działa lności, w  jalthajściślaiszym  w sp ó ł­
działaniu z  Partją  Socja listyczną.

J eże li zw ażym y, że  ch ocia ż osta tn ie 
raik i bohatersk ie  górn ików , naftow­

có w  i inne —  nie b y ły  w  stanie w  ca­
łe ści ob ron ić  zd ob yczy  robotn iczych , 
to jednak zaw arc ie  um ów w  tych  prze­
m ysłach m a w ie lk ie  zn aczen ie  dla r o ­
botn ików , to  te ż  rozb iian ie  Zw iązku  
k lasow ego  p rzez  kom unistów  i  p row a ­
dzen ie  rob o ty  destrukcyjnej w  s ze re ­
gach Zw iązku  —  ia*t n iew ą tp liw em  
«zkoJn ic tw em  in teresów  robotn iczych . 
Vk a w szystk ich  akc ia .h  ostatnich, k o ­
muniści w loką  się w  ogon ie  walk  pro- 
w adzonych p rzez  Z w  ązk : k lasow e, e
zw ią zk i „sanacy jne"1 oddają w c ią ż  usłu­
gi i p rzem ysł iw com  i... kom unistom  

Jest te ra z w ie lk i czas aby zosttła 
[ udięta w  najbliższym  czasie  w ie lk a  
v ,l -a o u m ow ę zbiorową w przemyśle 
w łók ienn iczym , k tó ra  m oże b vć  w vw a l- 
c ion a  i obron iona p rzy  odbudowaniu 
odpow iedn ie j O rgan izacji.

W szy scy  do  p ra cy  i w a lk i p rzec iw  
o fen syw ie  zo rgan izow an ego  kap ita łu  o  
w y zw o len ie  p ro 'e ta ria tu !

A n ton i S zczerkow sk i.

regach partyjnych , p rzy zn a w a ł się do 
'k ry ty czn ego ) m arksizm u.

A le  byli tacy. jak B rzo zow sk i, W rOzj!h  
woju k tórych  M arks od eg ra ł ogrom ne 
olę, a le  ich n ie  zad o w o lił. Od M arksa 

B rzo zow sk i szed ł p o p rze z  Sore la , przez 
,J i'o ro fję  p ra cy "  do —  kardynała  N e w ­
mana...

B yli ta c y  iak  Abram ów ,«k l, k tó ry  też  
: ło ż y ł  w  e lk i ho łd  M arksow i, a le p rag­
nął m ateria lizm  d z ie jo w y  z in te *p reto - 
w a ć  bardz ie i id ea lis tyczn ie : dać w ię k ­
sze po le  c zyn n ik ow i e tyczn em u : o g ra ­
n ic zyć  po tęgę  państw ow ośc i. P rób a  c ie ­
kaw a.

N :e m ożem y tu, w  le j 'ym czasow e j 
notatce, w y lic zy ć  w szystk ich  W rócśm y 
;e s *c ze  dn tem atu —  m arksizm  w  P o l­
sce. N ie  zapom n ijm y je s zcTe o o rzed - 
w cześn ie  zgasłym  sociologu  St Kru ó - 
skim, którem u ty le  uw agi p o ś w ię c * ł K. 
Kraus. ^

O bóz soc ja lis tyczny polsk i znMduie 
« ię  w  c ię żk ie j w a lce . T ru dn o w  tych 
warunkach o czystą  naukę. J ed n -k  —  
przynajm n iej w  pew nych  gran icach —  
n:ech roczn ica  m arksow ska będz ie  Spo­
sobnością do g łęb szego  zapoznan ia  się 
z M arksem , do  p om ila ryzsc j' M arksa  , 
w  polskich m asach i do p rzypom n ien ia  
sobie c iek a w ych  d z ie jó w  M arksa  "ś P o l­
sce/

Kazimiera Czapińsk

Budziciele energii
M in. Pieracki w y s to s o w a ł do w o ,zw o  

dów  ok ó ln ik  z  instrukcjam i, jak mają 
p ro w a d z ić  Dadzór nad s to w a rzys zen ia ­
mi w  zw ią zk u  z d ekretem  o s to w a rty -  
szen a ch , k tóry  w szed ł w  t y c * .

Z okó ln ika  rfow iadu iem y się, że  inten 
c je Rządu „za ą ża ją  w łaśn ie do pobudzę 
nia en erg ji społecznej, znajdującej ujś- 
.ie -w  ty c iu  stowarzyszeniowym"-

Jak w iad om e, s tow a rzys zen ia  oddano 
ca łk o w ic ie  p o ę  w ła d zę  a Am n istracji t 
po lic ji, n a jcu dow n ie jsze  źród ła  en erg ji 
spo łeczn e j, z w ł fs z c z a  p o d  rządam i u **- 
n aq ji"«

rks  w Po l s c e
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Sprostowanie urzędowe
W e Lw ow ie, dnu* 3 styczna  1933, 

Odnośnie do notatki pt. „Brat wicem inistra Sia- 
mirow&kiego aresztowany za oszustwo", w  Nr. 2y8 
z dnia 31 X I I  1932 upraszam o  zamieszczenie na 
^-odstawie § 19 usL pras. z 7 X I I  1862 Dz. p. p. 
Nr. 6 z 1863 r. w  najbliższym numerze powyższegt 
czasopisma w  sposób zarówno <x> do miejsca u- 
mieszczenia, jatt i druku (czcionek) zupełnie iden­
tyczny z tym, którym  wydrukowano powyz&zą no­
tatkę, następującej neści sprostowani." •

N ieprawdą jest, jakoby „szef wydziału bezpie 
czeńslwa w  urzędzie wojewódzkim  we Lw ow ie, 
p. Sochański dal im  (t j. Stefanowi Stamirowskie- 
mu i inż. W ładysiaw ow i Raaowskiemu) do ich

czasopisma „Opieka pracy" swego redaktora, a na­
wet chciał un dać seKre-arkę. lecz oni się na to 
nie zgodzili", natomiast prawdę jest, że przed mic 
siącam na telefoniczni prośbę in i. Rakowskiego, 
pełniącego wówczas obowiązki podinspektora, o 
wskazanie mu stosownego współpracownika dla 
pisma „Opieka pracy", kierownik oddziału poli­
tyczno społecznego w  w ydziale bezpieczeństwa u- 
rzędu wojewódzkiego we Lw ow ie  radca W agner 
skierował go do iedinej z  m iejscowych oiganizacy-j 
społecznych, mającej pieczę nad bezrobotnym i 
która zaproponowała mu w  charakterze współ­
pracownik! T>. M ikołaja Zdanowicza. Zs w o jew o­
dę: Wagner- wz. naczelnika wydziału  bazp.

He$ strzelcy wrazi...
B AN D YC K I N A P A L  „S T R Z E LC Ó W " N A  L O K A L  

T U R  W  ROŻNOW EJ 
W  Roznowej, obok W ie li zk i powstał niedawno 

oddział TUR. Now a placówka oświaty robotniczej 
zyskała sobie w  ciągu niedługiego czasu sympatje 
wśród ludności w iejskiej tak, że czba je i czion- 
ków stale wzrastała. Było to solą w  oku „strzel­
com", których brzeska ideologja arii tusz nie m o­
gła trafić do przekonania ludności, zwłaszcza, że 
m ają oni ustaloną renomę 

N ie mogąc inneml spodobam i -ruszczyć 1 UR, 
postanowili uciec się do jedynego argumentu, ja ­
ki im pozostał w  magazynie ideowym  —  brutal­
nego gwałtu.

W  drugi dzień świąl 3ożego Narodzenia [eden 
z "zo lewych strzelców, nie jak ' Jan Si'ko, wpadł 
do lokalu TU R  i rozpoczął awanturować się, od­
grażając się zebranym, że ich pozabija. Awanturo 
n 'ka wyrzucono za drzwi. N ie dał on jednak za 
wygraną i dobrawszy sobie do pomocy dwóch 
swoich braci Stanisława i Kazim ierza, również 
strzeiców, ponownie przemocą o godzinie 10 w ie­
czorem wtargnął do lokalu W ojow n iczy strzeicy 
rzucili się na jbetuych i zaczęli ich bić. Do krw i 
pobiło i poklóto nożem Iow. \V ąsika, a kiedy na 
pomoc temu przybiegł tow. Dembowski, wówczas 
Jan Sitko ranił go ciężko nożem w  rękę. Z tru­
dem udało 6ię towarzyszom zlikw idować krwawe 
zajście.

Przybyła policja, spisała tylko protokol, ob.e- 
cując wnieść doniesienie do prokuiatora. Bandy­
tów pozostawiono na wolnej stopie. Napadli, p- 
b ili, poranili... i chodzą wolni, spokojni o swój 
los. Niema to, jak być strze'cem.

Ten ohydny w swej brutalności na nad strzei­
ców musi się stać ostr-ezemem: dla nas i dla 
nich- Dla nas, abyśmy na przyszłość nie pozwo­
lili na katowanie towarzyszów przez zbirów  strze-

lecfócb — dla nich, aby pamiętali, że skończyły 
się już dni pobłażania.

Nie mają większych 
onarlwien

Na osta.niem posiedzeniu rady m inistrów u- 
chwalono jcozcze raz znowelizować dekret pre­
zydenta z 1927 roku o  nowych god'ach j bar wach 
państwowych, oraz o odznakach, chorągwiach i 
pieczęciach, pierwotn ie do 1 kw ietnia br. m ia ły 
wszystkie władze, urzędy, instytucje itd. zaprze­
stać używania dawnych herbów, odznak i  cho­
rągwi, a używać nowych. Obecnie termin ten prze 
sunięto do 31 grudnia 193tj roku. Okazało się bo­
wiem, że dotychczas mewiadomo w  wielu w y ­
padkach, jakie m ają być np. herby samorządowe, 
skoro niew iaaomo jeszcze, jakie będą ostateczne 
granice poszczególnych województw.

I finta
CO W  TE M  JEST?

W  Gdyni toczy się proces przeciw Janowi Bar- 
czakowi i  Czesławowi Nowakow i o kradzież i w y ­
muszenie- Oskarżenie zarzuca im, że skradli ksią­
żki buchałteryjne firm y „A tlan tic” , poczeia chcie­
li na dyrektorze firm y Mosiewiczu wymusić 25 
tysięcy złotych za zwrot książek.

„Kurjer Poznański" (N r. 7 z 5 stycznia) w  spra­
wozdaniu z  tej rozprawy pode je  następujący te­
legram własny z Gdyni pod datą 4 stycznia 

„W  rozpoczętym dziś procesie o szantażowanie 
fiim y  „A tlan tic" świadek dyr W ito ld  Mosiewicz 
zeznał pod przysięgą, że w  marcu roku zeszłego 
lirm a „A tlan tic" zapłaciła „Ilustrowanemu Ku- 
rjerow i Codziennemu" w  Krakowie sumę 1000 z), 
za umieszczenie artykułu redakcyjnego, w yjaśn ia­

jącego, iż  zarzucone tej firm ie  przestępstwa na­
tury karno-skarbowej nie polegają na prawdzie. 
Oświadczenie, wykazujące raz jeszcze bez osło­
nek poziom etyczny tego pisma, w ywołało na sań 
sądowej nietylko wśród słuchaczów bardzo silne 
wrażenie".

W .adom ość powyższą podaje „Kurjer Poznań­
ski ‘ pod tytułem „E tyka z  pod znaku tajnego de­
tektywa".

Czy sprawa ta nie wym aga wyjaśnienia ze 
strony zainteresowanego pisma?

L Kram i j c  świata
ZA S A D ZE N IE  K ASJE R A SEJMOW EGO. Przed 

kilku dniam i donieśliśmy o procesie Faltusa, któ­
ry  na stanowisku kasjera dyrekcji Sejmu zdefrau- 
dował około 10.000 zL W czoraj sąd warszawski 
ogłosił w yrok skazujący Faltusa na 2 lala w ięzie­
nia. Faltus, kawaler „V irtu ti m iiita ri", był w  
swoim  ~zasie jednym  z  działaczów w Związku 
legjomistów.

Ś LE D ZTW O  SAD O W E W  S P R A W IE  N A D ­
UŻYĆ W  W A R S Z A W S K IE J  S T R A Ż Y  OGNIO­
W E J  znajduje się pod nadzorem prok. Sieroszew­
skiego. Dotychczasowy przebieg śledztwa zebr-* 
najw ięcej materjalów  obciążających przeciwko 
porucznikowi Malinowskiemu, wobec którego za­
stosowano kaucję w  wysokości 1000 złotych za­
miast areszlu. Komendant straży Prokopp i  ław­
nik Marceli PilackJ musieli złożyć deklamacje na 
ręce sędziego śledczego o  niewydalaniiu się z  W a r­
szawy.

TAJE M N IC ZE  Z N IK A N IE  LU D Z I W  W A R -
S ZA  W IE  Z okazji zniknięcia przedsiębiorcy f i l ­
mowego Linderabauma pisma warszawskie poda­
ją, że nie jest to pierwszy wypadek tajemniczego 
zanikania ludzi. W  ciągu zeszłego roku w-sposób 
tajemniczy zaginął właściciel restauracji „Simona 
i Steckiego" Edward Simon, znany ruleciarz W a­
cław  Bahr, kupiec warszawski Glicenslein, który 
w  niewytłumaczony sposób zginął w czasie podró­
ży  Derlin— W arszawa. Dotychczas nie zostały w y ­
jaśnione zagadki 'ajem niczych zaginięć pik. Krza- 
czyńskiego i por. Wrońskiego. Jeżeli chodzi o E d­
warda Simona, stwierdzono jedynie, że na poręczy 
mostr Kierbedzia znaleziono przerzucone palto, 
N ikt nie w idział Simona rzucającego sie de wody, 
a jedyny świadek nie mógł stwierdzić, czy dena­
tem był istotnie Simon. W oda nie wyrzuciła zw iał 
a jednocześnie rozeszły się pegłoski, ze Sinfcma 
widziano zagranicą. Zaga łka W ac iak a  Eahra. ‘ 
który przed dwoma miesiącami wyszedł z  domu 
i nie powrócił, nie znalazła rozwiązania óędziw y 
k ró l rulety" wsiadł do taksówki i odtąd ślad je ­

go zginął. Dotychczas nie wyjaśniono czy padł o- 
fiarą zbrodni, czy 'eź dla niewyjaśnionych oko­
liczności ukrył się zagranicą.
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Rod szaleńców
—  N ieraz  mnie zapewne uważasz za pozba­

w ioną serca! —  zaczęła H ild a  po chw ili m il­
czenia, w  ciągu której z ryw a ła  fioletowe  
astry i lśniącą traw ką do przetykan ia w ią ­
zanki. —  N ie  m ogę jednak znosić ludzi, nie 
m ających o le ju  w  g ło w ie 1 N e lly  jest dość 
młoda, b y  zdobyć w p ły w  na M ika, gdyby  
ty lko  chciała. A le  w  iem w łaśnie sęk, że aie 
ma w o li —  n igdy  je j  nie m iała! M ik  chodzi 
temi samemi drogam i, :o om  wszyscy To  nie 
skończy się dobrze. A le  ja , oczywista, nie 
mam praw a m ówić! —  Ttesuchnęła i z tru ­
dem w yprostow ała  piecy, aż znów  wysoka, 
sm ukła i dziwnie w span iała, stała pośród  
purpurow ych , b iałych  i różowych krze ­
w ów . — N ie  —  nie mam p raw a  —  jak że  im  
wszystKim zawsze u legałam ! A le  N e lly  jest 
jeszcze m łoda, a d 'a  mnie ju ż  zapóźno. W  je j  
w iek u  nie by łam  lepszą od nń . —  Jeszcze 
raz westchnęła z głębokim  smutkiem, jak .ego  
w p ie rw  n igdy nie u jaw n ia ła  w obec Elzy.

P ow oli szły krętemi ścieżkami, m iędzy  
grzędam i kw iatów  i w zdłuż w ysokiego  muru, 
rozrzutnie ukw ieconego pachnącym  grosz­
kiem II  Ida m ów iła u ryw anem i zdaniami, 
ja k b y  do siebie sam ej. Z  dz iw rre  ściśmętem  
sercem E lza szła za m ą n ie jako  w  blaski 
i m roki przeszłości, tu i ówdzta zatrzym ując  
się po drodze, b y  uszczknąć jak i#  ciemny  
kwm t wspom nienia. Dzieciństwo w Connec­
ticut o r r o c  one tajem niczą, napół tyiko zro­
zumianą hańbą... —  W szyscy  urodziliśm y się 
tam: Set. P iotr i ja . M atką nasza by ła  suł* 
teiną kobietą i n iezw yk łą  pięknością. N a j ­

w iększą je* słabością by ła  nadm ierna miłość 
do mego Ojca: nie zdobyta fię  na jak ik o lw iek  
sprzeciw  wobec niego —  nawet je go  rozmaite 
eskapady p rzy jm ow a ła  w  milczeniu, az p rzy ­
szła chw ila, k iedy coś nareszcie nie dało s ę 
ju ż  ukrywać. M iała  w łasny m ajątek. W  jak iś  
sposób pom ogła mu wydostać się... do I ll i ­
nois.

G los H ild y  zam arł w  westchnieniu i przez  
chwilę szła przed siebie w  milczeniu. E lza  
rów m ez milczała, w iedząc, że H ild a  nie ocze­
k u je  odpowiedzi. —  M atka m oja  ży ła  jeszcze  
dość długo, By widz*eć, ja k  w  Illinois w yb ił 
sie znowu, oo C arew ow ie  zawsze się w y b i­
ja li —  wesoło... i kosztem drugich P ew n e j 
nocy przegra ł w  jask in i g ry  w  pobliżu  Spr*ng- 
field swe konie i wszystkie pieniądze, jak ie  
m iał p rzy  sobie. —  M ogę sonie w yobrazić, 
z ja k  w spaniałym  gestem ośw iadczył, że p ie­
szo w róci do domu —  dwadzieścia m il w  stra­
sz liw ej śnieżycy. N ik t  nie brał tego na ser jo . 
W  parę tyeodn* później, kiedy śniegi stop­
n iały, ;:naleziono je go  zw łoki. R e  umie się, 
że daleko zboczył z cl -ogi —  porządnie prze­
cież p ił poprzednio...

O pow iedzia ła  h istorję sw e j młodości i m i­
łości z tego czasu, której się w yrzek ła  dla 
swych braci, gdyż  trz e l by ło  Seta i m łod­
szego P iotra ratować z k łopotliw e j sytuacji 
i um ożliw ić im now e życie w  innym  sta­
nie, —  M yślę, że żona Seta. która przed laty  
„m arła p rzy  połogu, um ierała chętnie — 
dobrze w ie u tała, ze w  ten sDosób bedzie  
j e j  zaoszczędzone umrzeć z żalu  i rozpaczy. 
G race  zaznała tego.

N ib y  refren łączący te wszystkie fra ­
gm enty w  m yśli E lzy  raz po r« z wyłaniały  
się słowa, w ypow iedziane przez H ildę w  narę  
minut po je j  p rzybyc iu  z Bejlissm  , „Tw oja

zona podzieli to z nami —  należy teraz do0  / uC arew ov
Równia niespodzianie j ik go podjęła, H ilda  

porzuciła ten temat. —  Zerw ałyśm y ju ż  całe 
mnóstwo tych kw iatów ! —  rzekła, energicz­
nie w yprostow u jąc  plecy. —  C h yba  ju ż  w y ­
starczy. W raca jm y !

W  domu zastały Joela pośród spakowanych  
kufrów , gotowego do w y jazdu . B e jlis  czekał 
w  samochodzie, b y  odw ieźć ,go na stację  
w  H urley . Joel żegnał się i wszystkim i w e ­
spół i d ługo jeszcze k iw a ł do nich ręką z od- 
jeżdżćjącego wozu. E lza potajem nie i cał­
kiem bezw iednie m usiała podziw iać je go  po­
godny i zd row y  w yg ląd . Jakby czytając  
w  je j  myśli, H i la przepow iadała : —  N a  dro­
dze iego chłopca będzie dużo złam anych serc! 
— Z tonu je j  p rzeb ija ła  złośliw a durne —

1 w cale  by  mnie nie dziw iło, g d y by  ju ż  teraz  
rozpoczął sw o je  dzieło zniszczenia! W  ostat­
nich czasach zbyt często p rzebyw a  w  Row ie.

W  um yśle E lzy  zam ajaczyło nagle w spo­
m nienie: u jrza ła  przed sobą tw arz  L iii F let- 
cher w  ów  w ieczów  dożynek, k iedy  z nad­
m iernie błyszczącem i ocz/m i i płonącą tw a ­
rzą. przeciskała się przez tłum  u ram ienia  
Joela. C zyż m ożliwe, by  l  ila  kochała Joela? 
W szyscy przecież w iedzieli, że jest zaręczona  
z Akselem  Fosbergiem , m łodym  farm erem  na 
północ od Sundower. A  mimo to... Pełna nie­
pokoju  w róc iła  z H ild ą  do m ieszkania. —  
A  ja k  się cieszył, że w y jeżdża ! — dokończy­
ła  H ilda  znużonym głosem — W raca  dopiero  
w  przeddzień otw arcia szkoły G d y  ktoś 
umrze, ktokolw iek  z rodziny, mężczyźni nasi 
niechętnie pozostają w  pobliżu. Zw łaszcza je ­
śli umrze nadzie ja  — i duma. Zabiera  ją się 
w tedy  j ru sza ją  w  świat.

(C iąg dalszy nastąpi).
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PROCES P R Z E C IW  CZŁONKOM  U O. N. W  
PRZEM YŚLU . Przed sądem przysięgłych w  Prze­
myślu rozpoczął się proces przeciw sześciu człon­
kom U ON. O zdradę główną oskarżeni są: Kurzy- 
ca, Głuchy, Dożo wiec, Horodecki, Juryslowski i  
Bamecz.

A R E S Z T O W A N IE  DW ÓCH P R Z E M Y S ŁO W ­
CÓW N A F T O W Y C H . —  W  Drohobyczu wielkie 
v Trażenie wyw ołała  wiadomość o  aresztowaniu 
znanych przemysłowców naftowych Czjasza 
Baumgartcna i J. Tanenbauma, jacy wystaw ili 
większą ilość czeków na sumę 20-000 dolarów, — 
które nie były honorowane z  powodu braku po 
krycia.

S K A Z A N IE  14-LETNIEGO CHŁOPCA ZA  POD 
PA L E N IE . Sąd w  Stanisławowie skazał 14-Iet- 
niego Antoniego Baranieckiego ze SLrychańca na 
dziesięć la l domu poprawy za podpalenie domu 
Dmytra Kunkiera, przyczem od pożaru tego spło­
nęła cała wieś przed 3 miesiącami.

PRO FESO R OSKARŻONA O K R A D Z IE Ż  K S IĄ - 
ŻE K  P O P E Ł N IŁ  SAM OBÓJSTWO. W  mieszka­
niu swem przy ul. M łyńskiej w  Poznaniu popełnił 
samobójstwo emerytowany profesor gimnazjum 
dieczyslaw Ostrowski, właściciel kilku księgarni, 
prowadzonych pod firm ą „Książka-AntykwarjaL". 
Przyw ołany lekarz stwierdził zgon prof. Ostrow­
skiego. Prof. Ostrowski zamknął sic w  łazience, 
otworzył kurki gazowe i poprzecinał sobie żyły-. 
Aby gaz nie ulatniał się, samobójca pozalepiał o- 
-wory w  drzwiach papierem. Prof. Ostrowski za­
mieszany był w aferę kupna książek, kradzionych 
w  księgarniach poznańskich i na polecenie proku­
ratury by] aresztowany przed Bożem Narodzeniem. 
Przed kilku dniam i został on zwolniony z aresztu 
śledczego.

T C L E G R A P I Y
— o—

K O M E N TAR ZE  P R A S Y  FRANCUSKIEJ 
Paryż, 5 slycznia. Półurzędowia francuska agen­

cja Havase podała wiadomość o wprowadzeniu w 
kilku okręgach korpusów w  Polsce sądów doraź­
nych na wojskowych i cywilnych, pracujących 
w  insLy Lucjach wojskowych. Prasa paryska żywo 
komentuje to zarządzeni j, doszukując się rozmai­
tych jego przyczyn.

REDUKCJE, REDUKCJE 
W arszawa, 5 stycznia (le i. w ł ) .  Dzisiejsze dzień 

niki donoszą, że jedna z  największych fabryk 
metalurgicznych Lilpop, Ran i Lówenslcin z dn. 
1 hm. w ym ów iła pracę wszystkim  urzędnikom, 
a wkrótce ma nastąpić wym ówienie pracy w *zy- 
skim robotnikom. Przyczyną zamknięcia fabryki 
są trudności kredytowe w  związku z  umową z 
bankami amerykańskiemi.

Dąbrowa Górnicka, 5 stycznia (tel. w ł.). W  „H u ­
cie Bankowej" z powodu zamknięcia blachown 
315 robotników straciło pracę.

Łódź, 5 slycznia (le i. w l.). Zakłady Scheiblera 
i  Grohmana przystępują do zamknięcia oddzia­
łów  pomocniczych, z powodu czego 40 procent u- 
rzędnikóy zostanie zredukowanych.

A F E R A  PSZC ZYŃ SK A  
Warszawa, 5 slycznia (tel. w l.). W  warszaw­

skiej prasie pojaw ia ją  się w dalszym  ciągu za 
„Polonią* rewelacje w  sprawie a fery ks. Pszczyń­
skiego, w  którą to aferę wmieszani są działacze 
BB. Senator sanacyjny Sobolewski ma wystąpić 
przeciw  „Po lon ii" na drodze sądowej.

DELEGACJA PO LSK A  N A  M IĘ D ZYN A R O D O W Ą  
KO NFERENCJĘ PR A C Y  

W arszawa, 5 stycznia (lek  w ł.). Dnia 8 bm. w y ­
jeżdża do Genewy na m iędzynarodową konferen­
cję pracy delegacja polska, a m ianowicie: w ice­
minister przemysłu i hndlu p. Franciszek Dole- 
żal, jako przewodniczący delegacji, naczelnik w y ­
działu ochrony organ, w  ministerstwie opieki spo­
łecznej p. Józef Zagrodzki, delegat przemysłow­
ców p. Szydłowski i sekretarz związku górników 
tow. J. Stańczyk.

P R O T E S T Y  W YB O R C ZE  W  SĄD ZIE  
N A J W Y Ż S Z Y M  

W arszawa, 5 stycznia (le i. w ł.). Dnia 9 bm. 
Sąd Najw yższy rozpatrywać bęuzie pięć prote­
stów' z okręgu Nr. 55 (Z łoczów ) Następnie roz­
patrywane będą protesty. 16 slycznia z okręgu 54 
(Tarnopol), 23 slycznia z  okręgu 63 (W iln o ), 6 
lutego protesty do senatu z  województwa war­
szawskiego, 13 lutego z  okręgu sejmowego 46 (Ja­
sło) i  20 lutego z  okręgu 19 (Radom ).

BUDOW A D W O R C A  KO LEJO W EG O  
W  K R Y N IC Y  

W arszawa. 5 s ljczn ia  (tel. w l.). Ministerstwo 
komunikacji postanowiło przystosować dworzec i 
jStację kolejową do wzm ożonego ruchu w  tej m ie j­
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scowości. Kryn ica otrzyma duży i nowoczesny 
dworzec kolejowy, który kosztował będzie 400.000 
zło Lyc h.

T R A G IC ZN Y  ZGON PRO FESO RA
U N IW E R S Y T E T U  W IL E Ń S k IEGO

W ilno, 5 stycznia (tel w ł.). Dziś rano zginął 
tragiczną śmiercią prof. Kłos, spadłszy ze scho­
dów  1 piętra w  domu przy ul. Gdańskiej 6, w  któ­
rym  mieszka. Śp. Kłos był profesorem architek­
tury na wydziale sztuk pięknych i kierownikiem  
robót przy restauracji katedry wileńskiej.

MORD K A P T U R O W Y
Berlin, 5 slycznia W  Ostrowie (Gustrow ) w  

M eklem buigji wyłow iono z rzeki Nebel zw łoki 
mężczyzny, które leżały w  wodzie od dłuższego 
czasu. Jak z  papierów znalezionych przy zw ło ­
kach wynika, chodzi o 34-lelmiego robotnika na­
zwiskiem  Weslphal, k tórj zaginął od 10 listopada. 
W esiphal należał do partji hitlerowskiej. Istnieje 
podejrzenie, że padł on ofiarą mordu kapturowe­
go. Zwłok skonfiskowała policja i wszczęła ener 
giczne ślediziwo.

C IĄG ŁE  MORDY P O L IT Y C Z N E  W  B IL G A R J I
Sofja, 5 slycznia. Dokonano Łu nowego mordiu 

politycznego. Trajanow , który podczai strzelani­
ny przed zamkiem królewskim w  ubiegłym tygo­
dniu zastrzeli! redaktora E ftim owr i sam został 
raniony, został w czoraj wieczór zastrzelony w 
szpitalu przez pewną 26-ietnią pielęgniarkę szpi­
talną. Sprawczyni mordu została aresztowana. —  
Oświadczyła ona, że otrzymała polecenie zastrze­
lenia pacjenta, który zam eldował m iłu ją c e j  o j­
czyznę Macedończyka. Jaik  ̂ w ien ia  Macedonka, 
musiała spełnić polecenie.

PO ŻAR  N AJW IĘ K SZE G O  OKRę TU 
FRANCU SKIEG O

Paryż, 5 stycznia. Poża^ parowca „Atlantique“  
szaleje w dalszym ciągu. Płonący kolos unoszony 
jest prądom w kanale La  Manche w  kierunku 
północno-wsch<xinim. Znajdujące się w jego po­
bliżu statki ratunkowe zmuszone są do be^-czynno- 
ści, gdyż żaden z  nich nie może się do niego zbli­
żyć na odległość umożliwiającą podjęcie akcji ra­
bunkowej. Do Cherbourga przyw ieziono wczoraj 
na pokładzie par< wca angielskiego „Fordcastle", 
holenderskiego „Acm łles" i  niemieckiego ,Jtnhr“ 
ogółem 211 osób załogi. Z załogi, liczącej normal­
nie 260 osób, znajdowało się na poJ .Ladzie pxlczas 
katastrofy 229 osób, brak zatem 18 osób, które 
p-awdopodobnie zginęły bądź w  płomieniach, bądź 
w falach morskich. W śród rozbitków znajduje się 
wielu rannych.

Paryż, 5 slycznia. Parow iec „Atlantique“ nale­
żał do iin ji Gompagnie de NavigaLion Sud-Atlan- 
tique. Budowa jego kosztowała 350 m iljonów  
franków. Ponieważ ubezpieczony był jedynie na 
dw a m iljony funtów szlerłingów (około 160 m i­
ljonów  franków), przeto reszlująca suma (około 
190 m iljonów  franków ), przelo reszlująca suma 
(około 190 m iłjonów  franków ) pozostaje bez po­
krycia. Gdyby się udało kadłub okrętu wyratować 
razem z maszynami, to część niepokrytych ubez 
pieczeniem strat nie byłaby tak wielka.

Paryż, 5 stycznia. N ow y cios, (który spotkał 
francuską m a1 ytu" kę handlową przez stralę pa­
rowca „A llan lique“ , uważanego za chlubę techni­
ki okrętowej Francji, wywołał w  calvm  kraju 
w ielkie pizygnębienie, lecz zarazem zaniepokoje­
nie. Towarzystwo okrętowe Sud-Allanlique, do 
którego należał parowiec ,,AtlanLique'', wyraża po­
gląd, że chodzi o zbrodnicze pod pa icnie okrętu, 
gdyż urządzenie wewnętrzne parowca uważane 
było za dające maksimum bezpieczeństwa przed 
pożarem. Przewody elektryczne zainstalowane by­
ły w ten sposób, że wykłuczaiy możliwość zw a r­
cia elektrycznego (tzw . „krótkiego spięcia"). N a ­
w iązując do powyższego oświadczenia towarzy ­
stwa okrętowego, „M alm " pisze: „Zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że jakaś tajemnicza ręka zbro­
dnicza postanowiła zniszczyć wszystkie co naj­
piękniejsze dzieła naszej techniki budowy okrę­
tów. Najpierw  zniszczony został parowiec „Asia", 
później „Pau l Lecarl", następnie „UeoTge Ph illi- 
par“  a teraz tensam los spotyka „A tlan lique". N ie 
zdołano jeszcze ustalić, w  jak i sposób doszło do 
ostatniej katastrofy. A le  tajemnica, jak? osłania 
poprzednie katastrofy, zdolna jest zaniepokoić na­
wet najm niej uprzedzone osoby, śledztwo musi 
być przeprowadzone obeer' ;  ostrzej i sumienniej, 
aniżeli k iedykolw iek i musi przynieść zupełne 
wyjaśnienie. Ostatni wypadek, który bardziej niż 
inne wyklucza zbieg okoliczności lub przypadek, 
każe w ierzyć, że pożar „A tlan lique“ jest dziełem 
zbrodni".

Paryż, 5 slycznia Liczba ofiar katastrofy pa­
rowca „A llan  ,que“ nie jest jeszcze dokładnie zna­
na. Ogłoszona pierwsza lista o fiar zawiera 21 na­
zwisk. —  Kapitan parowca „A tlan lique“ , Schoofs, 
w yjechał dziś rano z  Cherbourga na ^ k ła d z ie  pe­

wnego holownika, aby óbjać kierownictw® nad ak­
cją ratunkową. W edle późniejszych telegramów 
radjotelegraficznych wokół płonącego parowca 
znajduje się 7 holowników i kontr torpedowiec 
francuski. Cara ta flota w raz z  płonącym kadłu­
bem unoszona jesi przez p rąd w  kierunku w y ­
brzeży angielskich, od których dzieli ją  jeszcze 
przestrzeń około 7 m ii morskicu. Istnieje *am iar 
przyholowania kadłuba do wybrzeża angielski 'go i 
osadzenia na m ieliźnie, aby zapobiec zatonięciu 
Zam iaiu  tego nie można hyło uskutecznić, ponie­
waż dotąd żadnemu z towarzyszących statków 
nie udało się podjechać w  pobliże buchającego ża­
rem  i  gryzącym  dymem parowca.

Paryż, 5 stycznia. Holowniki donoszą drogą ra ­
diową, że udało im  się dotrzeć do płonącego pa- 
rwca „A llan lique“  i  zarzucić hny holownicze. — 
Obecnie holowany jast kadłub płonącego pai ow ­
ca do Weymouth.

SE N A T  A M E R YK A Ń S K I PRZECIW  
N IE P ŁA C E N IU  DŁUGÓW

Waszyngton, 5 slycznia. W  Senacie zw iązko­
wym  przy szczelnie wypełnionej sali odbyła się 
wczoraj wielka debata w  sprawie długów w ojen ­
nych Senator Johnson w  ostrych słowach zaata­
kował odmowę Francji w  sprawie zapłacenia ra­
ty grudniowej, oraz zw rócił się z  ostrą krytyką 
przeciw machinacjom flnansjery m iędzynarodo­
wej, którą czynił odpowiedz lakuj za obecny chac s 
gospodarczy świata Dłuższą mowę wygłosił sena .. 
tor Borab który bezpośrednią w inę za obecną sy­
tuację przypisywał prezydentowi Hooyerow i Roz­
m owy Hoovera z  przywódcam i Kongresu w  spra­
w ie moratorjum, oraz konferencja z Lavalem  m o­
g ły  być uważane za dowód zgody Am eryki na ob­
niżenie długów francuskich. Powołu jąc się na sta­
nowisko przyszłego prezydenta Roose’  elta, przy­
wódca demokratów senator Robinson oświadczył, 
że państwa, które nie zapłaciły raty grudniowej, 
muszą ratę dodatkowo uiścić mb usprawiedliwić 
swoją opieszałość, zanim rząd amerykański zgo­
dzi się na podjęcie rokowań zm ierzających io  re­
w iz ji układu dłużnego lub anulowania długów. 
Natychmiastowe podjęcie rokowań z Anglją  jest 
m ożliwe i usprawiedliwione, ponieważ A-nglja 
spełniła swoje obowiązki. Senator Johnson zapo­
wiedział wniesienie projektu ustawy, wedle której 
państwa, które me w vw iązaly się zc swego* mbo • . 
wiązania dłużnego, nic będą mogły w prjys^OŚfcł-^ 
zaciągnąć w  Stanach Zjednoczonych pożyczki.

JIIP10R I S/t TYM
— o—

„KOCH \JMY S IĘ "

(W edług „Pana Tadeusza" A. M ickiewicza')

...Na-eszcie z trzaskiem Sejmu drzw i sali otwarto.
W  jhodzi pan Stawek w czapce i z  g łow ą zadartą.
Nie wita się i miejsca na law ie nie bierze, —
Bo Sławek występuje w  nowym charakterze: 
Zaprowadzacza zgody 1 W ięc  na znak urzędu 
Szablą swoją z kolei, jako mistrz obrzędu,
W skaz u ;e wszystkim  miejsca i posloW^ usadza... 
Naprzód, lako najpierwsza w  „zgodnym " Sejm ie w laoza 
Sam pan premjer-pufkownik wziął nreisce zaszczytn e  
Dawnych marszałków Sejmu krzesło aksamitne 
Obok, po prawej stronie, Czesław Micnalowski.
P o  iewei zaś Pieracki, Beck, Koc i Sosnkowsle' 
Poniżsi —  marszałkowa, dalej z  sejmu panie 
W ieniawa, pułkownicy, ks iążę żyd, ziemianie,
Z lew icy  i praw icy posłowie, po p a rze  
Usiadają porządkiem, jaki Sławek wskaża 
Polak iew icz jedynie na ław ie nie siada.
Bo do niego strzelecka należy gromada,
Której dzisiaj przewodzi, na wszelki wypadek.
B y  dodać argumentu przez posia pośladek.
    .
Niecierpliw ią się posły, zebrania ciekawi.
Zaczem  Sławek wzniósł szable i tak oto prawi-' 
„P o lsce  zgody potrzeba, w ięc za zezwoleniem  
Naszego protektora, któregośmy —  cieniem.
T e  persony, których tu widzicie bez liku,
Mają zadecydować o zgody wyniku".
W net porwał się z  siedzenia prawodawca znany, 
P rzez  swoich i nie swoich za Cara uznan.,
,Jakem  byty minister, oraz Car wasz polski, 
Powiadam  wam : —  zaprawdę, to jest zw ycza j wolski 
Gadać dużo, miast słuchać, w Sejmie tkwić, miast rzą-

[dzić.
Zatem czas Już najwyższy, by zaprzestać błądzić! 
Sejm rozw iązać natychmiast! Jest rząd, —  niech on

(rządzi, —
W ted y  zgodę się w  kraju taką wan urządzi,
2e i Brześć zbędnym b ędz ie !" Hola, panie m łody", 
Krzyknie z kąta TramDCzyńskL ,Pan  dążysz do zgody?  
A tu chcesz jednocześnie dojść do samowładnej 
W ła d zy ! Sejmu, kontroli nie chcesz uznać żadnej! 
Dopóki wiara kwitnie, szanuje się prawa, —
Jest wolność dla narodu i z dodatkiem sława!
W  innych krajach, jak wiemy, trzyma urząd drabów, 
Policyjantów  różnych, żandarmów, konstanów, —
A le jeśli m iecz tylko bezpieczeństwa strzeże,
Żeby w  tych ł rajach b y ła 'zgod a  — nie u\ e rz ę !‘

(„Żó łta  M ucha‘%
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S T A N IS Ł A W *  W YS P IA Ń S K IE G O  
urządza

w niedzielę 8 stycznia w  sali Teatru Rozmaitość* 

U RO CZYSTĄ AKAD KM JĘ 

Program:
Granat: Poionez — wykona orkiestra Zw. Zaw 

Prac Kom.
„Rzecz o W yspiańskim " Artura ćw ikowskie- 

go —  wygłosi art. Teatru miejsk. p. Machalski. x
St. Wyspiański: „W esele", scena „Dziennikarz 

i Stańczyk" —  wykonają art. Teatru m cjsk. p. 
S tempowski i p. Krasno wiecki.

Czajkowski: Z kwart, smyczk D-dur .Andante 
cant ab ile" —  wykona kwartet smyczkowy.

St. Wyspiański: „Kazim ierz W ie lk i" — deklam. 
art. Teatru miejsk. p. Dąbrowski.

SI. W yspiański: „W arszaw ianka", monolog
Chtopickiego —  wykona art. Teatru m b jiskiego 
p. Bialoszczyński.

Moniuszko: „Polonez" —  orkiestra Zw. Zaw. 
Prac. Kom.

Początek o godz. l0 ‘3u przedpołudniem.
Ceny miejsc: I — 95 gr.; I I  — 60 gr. II I  —  30 gr.
Bilety wcześniej do nabycia w  Uniwersytecie 

L udowym, ul. Boularda 5 i Zw. Prac Kom., ul. 
Ormiańska 2. -(•.. V "  e

Zapraszamy klasę roboi.uczg Lwowa do ma­
sowego współuuzialu!

0 e » 0 0 0 0 0 0 0 0 0 s g 0 0 0 0 g

KRONIKA
TEATR WIELKI

Piątek, 3*15: „Orfeusz w  piekle" opera (c e ry  najniż­
sze ); TóO: „Zbyt prawdziwe. Zeby było dobre".

Soboia, 7‘30: „Samum" premiera (Abon 6),
T ŁA TR  RO ZM AITO ŚC I

Piątek. 3*30: „Hiszpańska mucha" (ceny zniZone); —  
7‘30: „Jim i Jill** (Abon. 5).

Sobota, 7‘30- .Jim Jill" (Abon 5).

BIURO K O NC ERTO W E M. T U tR K A
W torek, 10 bm.. S ;ódmy koncert m istrzowski —  Ar­

tur Rubinstein, pianista.

COLOSSEłJM
Film: ..Tajemnica Sekwany**, rew ja „Jedzdemy do Za­

kopanego"
— 0 0 0  —

DZIŚ „ORFEUSZ W  PIF,KLE“  Na ogólne życzenie 
publiczności w dniu dzisiejszym grana będzie o  godzi­
nie 3*15 popołudniu opera komiczna Oifenbaclia „Orfeusz 
w  p  ekle". Cenv miejsc od 45 groszy.

JUZ W  NIEDZIELE PREM JERA - EUGENJUSZA O* 
N tG IN A *4. Zapow iedź wystawienia dawno nie granej 
na lwowskiej scenie opery P . Czajkowskiego „Euge­
niusza Onegina'* w w o la ła  znaczne zainteresowanie 

wśród miłośników muzyki operowej. Dzięki sw ej cu­
downej muzyce gc halnego kom pozytora rosyjskiego —  
Eugen iusz Onegin** należy do najpopularniejszych oper 
świata. Znakomita obsaaa z Marją Sokół, Pupertową, 
Hatińską, Peterem , Płońskim, U iejką na czele, oraz kie­
rownictwo muzyczne dyr. Dolzyckiego, gwarantują,, że 
ten spektakl operow y będzie rzeczyw iśc ie  siał na wy. 
sok im poziomie artystycznym . Przedsprzedaż biletów 
juZ sie rozpoczęta w  kasie Teatru W ielk iego 1 w  biurze 
Małopolskiej Ajencji Reklam owej (uL Chorążczyzny 7).

j —  0 0 0  —
MAGAZYN POŚCIEL. R. DRŻAŁA, Lwów, Chorąi' 

czyzna 5, poleca: kołdry, materace po najtańszych ce­
nach. Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 8 zł.

—  0 0 0  —
SPÓD M IĘ D ZY  H A N D LA R Z A M I DROBIU A 

1MINĄ IZ R A E L IG K Ą  zakończony został wczoraj. 
Handlarze drobiu bojkotowali rzeźni? gm iny Lzr. 
z powodu .podwyżki taksy. Spór zakończono z teru, 
e  obow iązywać będzie stara taksa. Pertraktacje 

dalsze w przvszlym  tygodniu.
—  0 0 0 —.

Zmniejszenie doraźnej pomocy 
dia bezrobotnych

W edle sprawozdania m iejskiego komitetu dla 
spraw bezrobocia we Lw ow ie, dotychczas komitet 
rozdał za pośrednictwem miejskich urzędów dzie l­
nicowych w  postaci tonów  żywnościowych, zie­
mniaków, węgla, nadto obiadów i dożyw iania 

dzieci około 150 tys. zł. Na tę akcję z  naczelnego 
komitetu otrzym ał 50 tys. zł. zamiast przyrzeczo­
nych 100 tys., częściowo pokryto te wydatki z fun­
duszów zebranych w  mieście, deficyt wynosi 6-1 
tys. ził. Ponieważ na styczeń dila Lw ow a  z  naczel­
nego kominem przeznaczono tylko 20 tys. zł., ko- 
iniLet lwowski już tia początku swej skromniej­
szej n iż w  roku jh ieglym  działalności, wobec n ie­

możności przyjścia z  pomocą bezrobotnym zapo­
wiada zastanowienie wydawania ton ów  żywno­
ściowych.

W obec tego należy zapytać, na jakie cele idą 
pieniądze zbierane w form ie różnych przymuso 
wych opłat, skoro opodatkowano na len cel w ię­
cej źródeł niż w  roku ubiegłym, a pieniędzy jest 
znacznie m niej. Chociaż ta akcja pomocy jest do­
tąd więcej niż skromna i dla przetrzymania zim y 
przez bezrobotnych zupełnie niewystarczająca, 
zmniejszenie tej akcji w  przyszłości wywołać mu. 
Si odruchy rozpaczy. M ylą się rządzący, jeżeli są­
dzą, że bez protestu ludzie będą ginąć z głodu.

aowe ukrócenie świadczeń 
w Kasie chorych

ZA M IA S T  52 TYG O D N I
W  lwowski' j  Kasie chorych wydano następu­

jące zarządzenie:
„W  związmu z wejściem  w  życie z  dniem  1-go 

stycznia 1933 Nowego Statutu, wydanego przez 
m inisterstwo pracy i opieki społecznej w  dniu 31 
grudnia 193i r., Kasa chorych we Lw ow ie zaw ia­
damia, że począwszy od 1 stycznia br w ypłacaj 
nędzie zasiłki chorobowe ściśie wedle aat. 23 usta­
w y  z  dnia 19 V  1920 Dz. ust. 44, poz. 272, tzn. 
oa ,rzeciego dnia choroby, lub gdy niezdolność 
do pracy iiasitępuje później —  od pierwszego dnia 
niezdolności bez względu na to, jak długo cho­
roba potrwa, nie dłużej jednak jak przez 39 ty-

TY LK O  39 TYG O D NI
godni. ___________

Również od dnia 1 stycznia br. Kasa chorych 
nie będzie wypłacać zwiększonych zasiłków cho­
robowych tym członkom którzy m a;ą na utrzy­
maniu w ięcej n iż dw oje uzieci

Powyższe przepisy odnoszą się do tych ubez­
pieczonych, którzy nabędą prawa do świauczeń 
od 1 stycznia 1933 począwszy.

W  ten sposób, jaku dalsze następstwo radosnej 
twórczości i komisarskich rządów w Kasach cho­
rych , przychodź dalsza likw idacja świadczeń.

Za gospodarkę w  Kasach w  ostatnich latach 
płacą drogo ubezpieczeni.

Dokument chwili
DO ZE ZN A Ń  N A M Ó W IŁA  GO POLICJA...

D w a miesiące temu w  Krzemieńcu sąd okręgo­
w y zasądził nauczyc;eia Jana Miszczenę na ow a 
laia w ięzienia za rozpowszechnianie odezw UQN 
W yrok  swój sąd oj>arl na zeznaniach Olszewskie­
go, story rzekomo w idział, jak Miszczena rozrzu­
cał odezwy.

Tenaz Olszewski odwołał swoje zeznania i  zło­
żył oświadczenie, że nic nie widz,ał, a do zezna, 
nam ówiła go policja, obiecując mu w,zamian za 
zloże..ie fałszywych zeznań posadę.

Rozprawa nauczyciela Miszezeny odbędzie się 
nancwo w  Sądzie Apelacyjnym .

- - 0 0  J —
K IE D Y  W Y P L A C ą  BE ZRO BO TNYM  PRACO- 

W N IK O M  Z A S IŁK I?  Jak już donosiliśmy, bezro­
botnym pracownikom umysłowym wypłacono za 
miesiąc grudzień ubiegłego roku tylko 25 procent 
zasiłków. W e  środę bieżącego tygodnia wyjechał 
do W arszawy prezes lwowskiego Z. U. P. U. dr. 
Steslowicz, aby in lerw en jow ać osobiście w spra­
w ie dalszych 75 procent d la  bezrobotnych praco­
wników  umysłowych. Decyzja ewentualnej w y ­
płaty nastąpi po powrocie prezesa dr. Steslowi. 
cza do Lw ow a. A le  za co m ają żyć beziubotni do 
tego uzasu?

PK O  W  N O W YM  GMACHU. Z  dniem 16 bm 
nastąpi uruchomienie pełnego Oddziału PKO  we 
Lw ow ie, który przeniesiony zostanie z  obecnych 
biur przy ul. Sykstuskiej na ul. 3 M aja do bu­
dynku dawnego Banku Przemysłowego. K ierow ­
nikiem lwowskiego Oddziału będzie p- Baczyński 
Michał, by ły  dyrektor Oddziału PKO  w  Katow i­
cach.

ZJ W Ł A M A N IE  K A S O W E  W  KO LO M YJI a-
resztowano Bronisława Pasluszyńskiego ze Zn ie­
sienia (D ługa 25), znanego na gruncie Lw ow a i 
okolicy włamywacza, jako poszukiwanego przez 
W ydzia ł Śledczy w  Kołomy ji. W spólnie z Pastu- 
szyńskim aresztowano Kuźmińskiego Kazim ierza 
(Żółkiewska 179). Kuźmiński i  Pastuszynski m i­
mo, że w yrob ili sobie alibi, aresztowani zostali, 
ponieważ w łamanie kasowe w  Kołom yj i było ,zro 
bione na sposób lwowski", t. j. fachowo.

CZTERY JKRZYNIE ŚW IEC I D W a  W O RKI 
P A R A F IN Y . W  dniu wczorajszym  aresztowano 
Jana K iw aka ze Zboisk i  Oleszaka Stefana, za­
m ieszkałego tam żi, za kradzież czterech skrzyń 
świec i  dwóch worków  parafiny, popełnionej na 
szkodę właściciela tahryki świec Z iringa Marku­
sa (Janowska 55).

100 F L A S Z E K  P IW A . Fieischer Józef i le ś n i­
cki Stefan, zamieszkali przy ui. Podzamcze 11, po­
kusili się o 100 Paszek piwa, znajdujące się w  
p iw n icy Makss Grflnfelda, restauratora (Ż ó łk iew ­
ska 99). Obydwu aresztowano.

ZA  K R A D Z IE Ż  K IE S Z O N K O W Ą  na szkodę Ja­
błońskiego W łodzim ierza z Zaródec, pow. Lw ów , 
aresztowano Antoniego Hutnika, osobnika bez 
miejsca zamieszkania.

H O TE L  N A  L IC YT A C J I. Hotel „Boulevard“ 
przy ul. Gródeckiej 63 popadł w  trudności finan­
sowe i władze skarbowe za jęły urządzenie hotelu 
za podatki W czoraj ejzekutorzy przy pomocy 
ślusarzy otw orzyli pokoje, przyczem okazało się 
że w  hotelu przebywają jacyś podejrzani osobni­
cy, którzy na w idok policji zaczęli uciekać. Roz­
poczęła się gonitwa. 4 osobników aresztowano. 
Zajście w ywołało w ielk ie zbiegowisko

T A R G N Ą Ł  SIĘ N A  S W E  ŻYC IE  BEZROBOT­
N Y  Izaak B erm an , w yp ija jąc większą ilość amo­
niaku. Nieszczęśliwego przewieziono do szpitala.

O B ŁA W A  W  PA SA ŻU  M IK O LASC H A I N A  
DW ORCU G ŁÓ W NYM . Z nastaniem z im y pasaż 
Mikolascha przemienił się w  przytułek dla róż­
nych włóczęgów. Whadze policyjne zw ykle urzą­
dzały obławy na różne podejrzane indywidua, 
które chętnie przeoj w ały w  pasażu, gdzie urzą­
dziły  sobie pewnego rodzaju miejsce schadzek i 
locum dla załatw iania swych spraw osobistych. 
Zwłaszcza w  porze wieczornej ro i się tam >d róż- 
lych podgrzanych  elementów, które zwłaszcza 

w ostatnich czasach siały się plagą idących tam ­
tędy przechodniów. Tern, czem dla elementu prze­
stępczego, rekrutującego się z  śródmieścia, jest 
pasaż Mikolascha, —  dla elementu przestępczego 
dzieln icy gródeckiej i okolicy jest Dworzec G łów­
ny. Jedni nastawieni są na okradanie publiczno­
ści śródmieścia, drudzy „opiekują się" publiczno­
ścią, przybyłą do Lw ow a z  okolicy. Ubiegłej śro­
dy, około godziny 10 wieczorem, wzmocnione od­
działy no lic j i mundurowej obsadziły w ylo ty  na- 
sażu i  Dworca kolejowego, legitym ując znajdu­
jących się wewnątrz osobników. W  pasażu M iko­
lascha, zwianej w  gwarze złodziejskiej „bratrurą" 
(pewno dlatego, że jest tam trochę cieplej aniżeli 
na u licy) przytrzym ano piętnastu osobników bez 
stałego m iejsca zamieszkania i odstawiono ich do 
aresztów. Na Dworcu G łównym  aresztowano 11 
osobników. Ogółem 26 iudzt osadzono w  aresz­
tach. Po  kilku dniach wypuszczeni zostaną z w ię­
zienia i  znowu pójdą ogrzać się do „bratrury**, 
albo na Dworzec, popełniając w międzyczasie 
większą lub mniejszą kradzież. Cest la vie.„ — 
Ustawicznie m iędzy aresztem a  pasażem czy Dwór 
ceni tu ta ją się jak  niepotrzebny łachman, wzgar­
dzeni przez społeczeństwo, w  strachu przed poli­
cją  w iodą żywot gorszy bezpańskiego psa. A ilu 
wśród nich takich, którzyoy chcieli pracować.., 
a pracy niema, niema domu. . został tylko areszt, 
dworzec, czy pasaż.

A R E b ^ J Y Y A N I  zostali w  dniu wczorajszym : 
K linowski Aleksander, jako poszukiwany za kra­
dzieże kieszonkowa, a Lrozdowski Stanisław, ja ­
ko poszukiwany za kradzież mieszkaniową.



}
ś Nr. 5, Piątek 6 stycznia 1933

Bodaj to być
„Express W ieczorny" z datą 4 stycznia nr., przy 

nosi w yw iad  z  komornikiem p Bazy'im  Szawla- 
kiem. W edług relacyj . Szawłaka dochody ko­
mornika przedstawiają się*

—  Każdy komornik jest urzędnikiem państwo­
w ym  i pobiera pensję odpowiednio do szczebla 
swych uposażeń. Ponadto komornik oUzym uje 
procent z opłat egzekucyjnych. Oplata ta zależna 
jest od wysokości prelensyj wierzycielskich. I tak 
przy wartości do 50 zł. włącznie —  wynosi opłata 
2 zł., przy wartości ponad 50 zł. do 100 zł —  3 zł., 
od 100 do 200 zł. —  wynosi op-laita 4 zł., od 200 
do 400 zł. —  6 zł., od 400 do 600 zł. —  7 zł., od 
600 do 1000 zł. —  8 zł. Od. wartości od 1.000 żł. 
do 5.000 zł. —  wynosi oplata 8 do 20 zł. Jeśli war­
tość pretensji jest w\"ższa niż 5.000 ź t  i dochodzi 
do 10.000 zł. —  wtedy opłata egzekucyjna wynosi 
20— 30 zł., przy wartości od 10.U00 do 100.000 zł. —  
wynosi ona 30 do 120 zł. Ponad 100.000 zł. 120 zł., 
oraz od nadwyżki za każde -ozpoczęle 10.000 —

Sami nie wiecie,
M IEJSKI U R ZĘ D N IK  W YR Z U C A  MIEJSKIEGO U RZĘ D NIK A

Na W atach Hetmańskich, >koło pomnika So­
bieskiego, m iejskie koleje elektryczne w ystaw iły 
budkę, przeznaczoną dla sprzedażv mies ęcznyc 
kart tramwajowych

Ubiegłej środy, kiedy urzędnik tram wajów  
sprzedawał bilety, z jaw ił się urzędniK magistratu, 
który urzędnika urzędującego z kio siku wyrzucił, 
sam zaś budkę opieczętował. Kom raną stronę sy­
tuacji oceni ten- kto uprzylomni sobie, że urzed-

komornikiem
5 z ło ty ch .

Z tych opłat zanr.rymuje sobie komornik ogo­
leni 90 procent, reszta zaś przypada skarbowi pań 
stwa. Sąd grodzki m iejski we Lw ow ie przepro­
wadzę przeciętnie około 60.000 egzekucyj rocznie. 
Ponieważ w e Lw ow ie urzęduje 8 komorników, każ 
d y  z nich będzie m iał porad  7.000 egzekucyj 
“ oczr.ie.

Gdyby na każdej laikiej egzekucji zarobił tylko 
5 zł., to zarobki jego prócz stałych poborów w y­
nosiłyby ponad 30.000 zł. na rok.

W edług zaś relacji sanacyjnego „Słowa Pol­
skiego" roczny dochód komornika obliczano prze­
ciętnie na 5 tys. zł.

Uwzględnijm y nawet, że —  jak podaje „S łow o" 
—  40% w pływów  od opłat egzekucyjnych zatrzy 
mu je komornik, a nie 90%, jak podaj.; „Express‘ 
to jednak stanowi, oprócz pensji, 12 tysięcy zło­
tych rocznie.

—  O u O  —

co posiadacie...
nik kolei elekt-yczny^h, jesl siłą faktu urzędni­
kiem  miejskim , ponięważ kolej elektryczna jest, 
jak  wiadomo, jedną i  m iejskich agend.

Zarządzeniem magistratu, zyskała licznie zgro 
madzona publiczność jeszcze jedno widowisko, ko ­
mentowane żyw o jako namacali iy dowód bezho- 
łowia, panującego wszechwładnie na Ratuszu —  
Opieczętowanie kiosku nastąpiło z  powodu nie 
zgłoszenia konsensu budowlanego do I I I  wydziału.

NOŻEM  W7 O KO LICĘ  SERCA. Ubiegłej środy, 
pożnym wieczorem, doszło na u) Kazim ierzow ­
skiej do krwawej bójki m iędzy Józefem Remskim 
(Janowska 122) a Rójem  Teodorem  (Gołuchow- 
skich 15), w  czasie której Józef Remski przebii 
Roja w  okolicę serca- Roja w  stanie grożn jm  
przewieziono do szpitala powszechnego, a  Rem- 
skiego Józefa aresztowano.

S ZYB Y  W  RESTAURACJI. M ichał Stępuiski, 
osobnik bez miejsca zamieszkania, podochocony 
większą ilością skonsumowanego alkoholu w  re­
stauracji Rada Maurycego (Gródecka 67), wybił 
mu cztery szyby.

U S IŁO W A N E  SAM OBÓJSTWO N \  CM ENTA- 
ZRU. Karolina M adiyk  (la t 65) w zamiarze po­
zbawienia się życia na cmenlarzu grouecdm, na­
piła się jakiegoś nieznanego płynu. Zawezwane 
pogotowie ratunkowe odwiozło Karolinę Mudryk 
do szpitala. Mudrykowa utrzym ywała się z ja ł­
mużny.

P u żA R  M IE SZ K A N IO W Y . —  W  mieszkaniu 
Steinberga Izraela (Krakowska 18) wskutek w a­
d liw e j budowy komina w dniu wczorajszym po­
wstał pożar, k ló ty  straw ił sufit w pokoju. Szkoda 
jaka powstała wskutek pożaru wynosi 1500 zło­
tych.

K O N F IS K A T A  SZPROTÓ W . Małopolska Straż 
Graniczna na terenie Lw ow a przeprowadziła ca­
ły  szeieg rew izy j w związku z importem do P o l­
ski szprotów, pochodzenia niemieckkgo- W czoraj 
zajęto jeden wagon szprotówr u kupca Tippera o- 
raz mniejsze ilości w oalym szeregu innych skle­
pów7. Jeśli mowa o szprotach, to do wiadomości 
czytelników podajemy, że w związku z wprowa­
dzeniem w  życie przesyłek tak zw. żywnościo­
wych, można zorjentować się w każdym urzędzie 
pocztowym że szproty polskiego pochodzenia z 
Helu, czy Gdyni, można nabyć wt cenie 80 groszy 
za kilogram

K O M U N IK A T Y
K O M ITE T  DPS  D ZIELN ICY GRÓDECKIEJ. Pełne ze- 

branie członków odbędzie się w poniedziałek 9 bm. o 
godzinie 7 w ieczorem  w lokalu ZZK przy ul. Gródec­
kiej. Na porządku dziennym referat tow. A. Hausnera 
na temat „Najbliższe cele i zadania PPS".

ZEBRANIE C ZŁO N K Ó W  K O M ITE TÓ W  P P S  D ZIEL­
N IC : ŻÓŁKIEW SKIEGO. ŚRÓDM IEŚCIA I KLEPARO - 
W A  odbędzie siię w  poniedziałek 9 bm o godzinie 7 
wieczorem  przy ul. Rutowskiego 23, II pięiro, ostatni 
pokój. Na porządku dziennym: 1) sprawy wewnętrzne 
organizacyjne; 2) referat polityczny tow. Skalaka 3) 
dyskusje.

LO K A L  K O M ITE TU  P P S  NA LEW AN D Ó W C E prze­
niesiony został na ul. 3 Maja 17 do większej i obszer­
niejszej sali. Sekretariat czynny iak poorzednio: we 
wtorki, czwartki i soboty. Tow arzysze i sympatycy pro­
szeni są o czeste odwiedzanie lokalu.

RADJO LW O W S K IE  
Piątek 6 stycznia.

lU.Oą. Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu 12.10: K o­
munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek muzyczny z 
Filharmonii warszawskiej. 14.00: „Porady weterynaryj- 
ne‘ ‘. 14.20: Gramofon. 14 45- Audycja dla dzieci. 15.00: 
.P o  kolendzie' 16.00: Słuchowisko dla dzieci. 16.25: 
Gramofon. 16.45. „W ierzen ia  ludowe w święto Trzech 
K ró li". 17.00: Koncert solistów. 18.00: Muzyka lekka. 
18-50: ,31ask: i nędze stolicy 1 prowincji". '9.05: R oz­
maitości. 19.25: Słucnowiisko: „Z  gw iazdą" .20.00: O- 
mówienie koncertu symfonicznego. 20.15: Koncert sym­
foniczny z Filharmonii warszawskiej. 22.40: W iadomo­
ści sportowe. 23.00— 24.00: Muzyka taneczna.

Sobota 7 styczni;
9.45- Nabożeństwo z cerkw i wołoskiej. 11.5S: Sygnał 

czasu. 12.10: Gramofon. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: W iadomości wojskowe. 15.35: Obrazk' dla dzieci. 
36.00: Audycja dla chorych. 16.40: „N asz przejacfel 
pies". 17.00: Nabożeństwo z  Ostre] Bram y w Wilnie 
18.05: Muzyka lekka z  W arszaw y. 13.50: „Naita i Haf­
c iarze". 19.15: Rozmaitości. 19.30: „Na widnokręgu". 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Koncert solistów. 20.45: 
Koncert koiendowy. 21.05: Muzyka lekka. W  przerw ie: 
W iadomości sportowe i dodatek do dziennika radiowe­
go. 22.05 Koncert szopenowski. 22,40: Feljeton: „B ez 
tematu". 23.00— 24.00: Koncert gola mandolinistów dru­
karzy lwowskich „Typogra fia ".

Niedziela 8 stycznia
10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu. 12.JÓ: Ko­

munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny 
z  Filharmonii warszawskiej: U tw ory  Beethovena. —  
W  przerw ie : „N iezbędne warunki pracy kobiet". 14.00: 
Pogadanki dla rolników i gramofon. 15.00: Godzina ko- 
ier.d. 16.00: Program  dla dzieci. 16.25: Gramofon. 16.45: 
„Pastorałka Leona Schillera". 17.00: Koncert z W ar­
szaw y 18.00: M uzyka taneczna. 18.50: „O  problemie Ł 
■zw. myślących koni". 19.05: Rozmaitości. 19.25: Słucho­
w isko : „R . H. inżyn ier". 20.00: Koncert popularny z  
W arszaw y. 31.20: W iadomości sportowe. 21.30: Ar.je i 
pieśni. 22.00: M uzyka taneczna. 22.55; Komunikat me- i 
teoroiogiczny. 23.00— 24.00: Muzyka taneczna.

Z  sali h o n c e n o w d
SYM FO NICZNY KONCERT O RK IE STR Y 

O PERO W EJ
Berlioz i W agner stanowili treść piątego kon 

cer Lu orkiestry operowej. „Sym fon ja fantastycz­
na" należy do nielicznych przykładów symion/i 
pięciuczęściowej Dawniej opuszczano piątą część, 
gdzie Berlioz główny temat wypacza, podobni*! 
jak Liszt to uczynił z m otywem  Małgorzaty we 
„Fauście" Nawet sam Berlioz zrazu opuszczał tę 
część. Jesl lo niby piąte kolo u lego fantastycz ­
nego wozu. Stanowczy w pływ  lej sym fonjj na 
nowoczesną muzykę, jesl widoczny, ale ani Czaj­
kowski lub Liszt, ani leż Ryszard Strauss lub 
W eingarlner w  dzikiem  i okrutnem malowaniu 
progi amu nie poszli lak -daleko jak ich przodek 
Berlioz, w  ostatniej części „Noc W alpurgi". Dla 
swej zamkniętej form y „B a l" i ,.Pochód na sza 
fo t" dają najlepsze wrażenie. Poszczególne części 
(adagio) im eiesują dzięki blaskowi orkies-ralne- 
mu i szezeiości m elodyjnej.

W y ją tk i z „W a lk ir ji"  i  „Zm ierzchu bogów" 
przy współudziale ar tystki p. Platówny, przypo- 
nnialy nam dawne czasy, kiedy te dzielą wagne­
rowskie należały do sialegc repertuaru sceny 

lwowskiej. Dziś wspomnienia te budzą żal, że cza­
sy te m inęły, z niepowetowaną szkodą dla naszej 
kultury muzycznej.

P. Dolżycki z  dużem zamiłowaniem i  rutyną 
dyrygencką przygotował sym fonję Berlioza. Było 
t- wykonanie wzorowe. Niestety nie można tego 
powtórzyć o wykonaniu Wagnera, gdzie rytmika, 
dynam ika i wyrazistość m otywów  nic były odpo­
wiednio wypracowane, wskutek czego całość ro­
biła raczej wrażenie z talentem przeprowadzonej 
improwizacji. P. Platównę rzadko słyszymy ze

Pozakoncernowa
Nowoolwarta kopalnia

sprzedaje

Wę gie  ̂- 33^
za 1 tonę (101)0 kg) z dostawą przed dom

Biuro kooalni: Lindego 2 ,  te!. 74-B6
Rejonow i zastępcy poszukiwani.

sceny, łem chętniej słuchamy jei wspaniałego gło­
su z estrady koncertowej.

W ielk ie powodzenie m iał m łody skrzypek p. 
Bronisław Gimpel, który koncert Goldmarka ode­
grał z brawurą i pięknym tonem w  kantylenie.

Grd.

H E R B A T A ,  K A W A  i K A K A O
po najniższych cenach > L ,

E D M U N D  RIEDL
Lwów, ul. Rutowskiegd L. 3

tilja ni. Gródecka 74

R E PE R TU AR  K IN  L W O W S K i CH

ADRIA: „Miłość kozaka".
APOLLO: „Miłość 1 zemsta dońskiego kozaka". 
ATLANTIC: ..Na rozkaz kobiety"
CASINO: „Mata hari" (Greta Garbo Pamon, Nowarro) 
CHIMERA: „Czarujący chlooi-c".
GRAŻYNA: „Komenda serc".
KOPiRNIK: „Kochaj mnie dziS' (Ms irice Cheva!!er I 

Jeanetta Mac. Donald).
MARYSIEŃKA: „Kochaj mnie dziś" (Maurice Cnevalier 

1 Jeanetta Mac Donald).
MIRaŻ: „B uster Keaton żeni się".
OAZA: „Człon iek, którego zabiłem" i rewja,
PAJ ACE: „Żona na jedną noc".
PAN: „Król, to ja".
PASAŻ: „Zwycięska horda".
PROMIEŃ: „Ostatnia kompania" oraz rewja.
RAJ: „Pałac na kółkach".
STYLOWY: „Dr. Jekyll i mr. Hj-ae" i rewja.

świerszcz"
ŚWIT: „B aty ślad".
UCIECHA: „Szatański plan" (Tom Mix)

— o u o —

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się. te 
rakowe otrzymasz najtamej a UESZELESA, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych I ściśle gotówkowych.
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ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach B ratn iaka 
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